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DZIAŁ URZĘDOWY

Warszawa, 
dnia 5 *17, Wrsteśaia.

Kom isja L ikw idacyjna  w Królestwie Polskiem , po­
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia li­
kwidacyjne: w ilości rsr. 2 ,508 kop. 50, przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 4 (16) W rze­
śnia r. b. Ludwikowi Srzednickiemu , właścicielowi dóbr 
Piotrkowiec-Opatowiecki, położonych w Gubernji Kiele­
ckiej, Powiecie Pinczowskim, Gminie Bejśce, wysłane 
zoBtało do Kasy Gubernjalnej Kieleckiej, celem wypłaty 
komu należy;— w ilości rsr. 4 ,249 kop. 45, przypada­
jące na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 4 ( 1 6 )  W rze­
śnia r. b. Franciszkowi Strzeszewskiemu, właścicielom

dóbr Arcelin, położonych w Gubernji Płockiej, Powie- j ścicielowi dóbr Kiszewy, położonych w Gubernji K alis- 
cie Płońskim, Gminie W ojty-Zamoście, wysłane zostało \ kiej, Pow . Konińskim, Gm. Tuliszków, wysłane zostało
do Kasy Gubernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu na- 
źy. _  w ilości rsr. 166 kop. 74, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 4 (16) W rześnia r b. 
Ignacemu Skotnickiemu, właścicielowi dóbr Czerniewi-

de Kasy Gub. Kaliskiej, celem wypłaty komu należy;__
w ilości rs. 3,158 kop. 46, przypadające na mocy roz- 
porządzeniaKomisji z dnia 4 (16) Września r. b. Ju ljan - 
nie Gzowskiej, właścicielce dóbr Głuchowo, położo-

ce, położonych w Gubernji W arszawskiej, Powiecie j nych w Gubernji Warszawskiej, Powiecie Grójeckim,. 
Włocławskim, Gminie Śmiłowice, wysłane zostało do Gminie Kobylin, wysłane zostało do Kasy Gubernjal­

nej W arszawskiej, celem wypłaty komu należy; — w ilo­
ści rsr. 36 kop. 17, przypadające na mocy rozporzą­
dzenia Komisji z dnia 4 (16) W rześnia r. b. Annie 
Modzelewskiej i Franciszkowi i Stanisławowi G órskim , 
właścicielom części wsi Prpszki-Zalesie-wielkie, poło­
żonej w G ubernji Łomżyńskiej, Powiecie Łomżyń­
skim, Gminie Pruszki, wysłane zostało do Kasy G u-

Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wypłaty komu 
n a le ż y ;-  w ilości rs. 24,219 kop. 33, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 4 ( 1 6 )  W rześnia r. 
b. Klementynie Psarskiej, właścicielce dóbr Kamieńsk, 
położonych w Gubernji Petrokcwskiej, Powiecie Petro- 
kowskim, Gminie Kamieńsk, wysłane zostało do Kasy
Gubernjalnej Kaliskiej, celem wypłaty komu należy; . . .  -
w ilości rsr. 2,535, przypadające na mocy rozporządzę- bernjalnej Łomżyńskiej, celem wypłaty komu należy; — 
nia Komisji z dnia 4 (16) Września r. b. Salomei Sze- . w ilości rsr. 71 kop. 61, przypadające na mocy rozpo- 
lązek, właścicielce dóbr Podłodów, położonych w Gu
bernji Lubelskiej, Powiecie Hrubieszowskim, Gminie 
Telatyn (Żerniki), wysłane zostało do Kasy Gubernjal- 

Lubelskiej, celem wypłaty komu należy; w ilościnej

rządzenia Komisji z dnia 4 (16) Września) r. b. Miecz­
kowskim, właścicielom części wsi Pruszki Zalesie-W iel- 
kie, położonej w Gubernji Łomżyńskiej, Powiecie 
Łomżyńskim, Gminie Pruszki, wysłane zostało do Ka-

2 937 k. 30, przypadające na mocy rozporządzenia sy Gubernjalnej Łomżyńskiej, celem wypłaty komu na-
Koraisji z dnia 4 (16) W rześnia r. b. Bronisławie Laso­
ckiej i sukcesorom Leona Lasockiego, właścicielom dóbr 
Milanówek, położonych w Gubernji Warszawskiej, P o­
wiecie Grodiskim, Gminie W ólka-Grodiska, wysłane zo­
stało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wy­
płaty komu należy;—w ilości rsr. 892 kop. 20, przypa­
dające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 4 (16) : 
W rześnia r. b. Hr. W ładysławowi Zam ojskiem u , w ła­
ścicielowi dóbr Zagościniec, położonych w Gubernji 
Warszawskiej, Powiecie Radiminskim, Gminie Ręczaje, 
wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, ce­
lem wypłaty k o m u  n a le ż y ; —  w  i lo śc i r s r .  8 9 9  k o p .  5 2 ,  
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z d. 4 
( 1 6 )  W rześnia r. b. Ludwikowi Brzozow skiem u, w ła­
ścicielowi dóbr Szamoty, położonych w  Gubernji W ar­
szawskiej, Powiecie Grodiskim, Gminie Mlochów, wy­
słane zostało do Kasy Gubernjalnej W arszawskiej, ce­
lem wypłaty komu należy;— w ilości rsr. 365 kop. 73, 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 4 
(16) Września r. b. Antoniemu Goljan, właścicielowi 
dóbr Tuniki-m ałe, położonych w Gubernji W arszaw­
skiej, Powiecie Skierniewickim, Gminie Grzymkowice, 
wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, 
celem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 9,090 kop. 
18, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z d. 
4 (16) W rześnia r. b. Kasprowi Naśerowskiemu, w ła-

leży.

R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza Szpitala św. D uch a , 
zawiadamia szanowną publiczność, że w szpitalu św. 
Ducha przy ulicy Elektoralnej, z rozporządzenia W ładzy 
Wyższej, w dniu 1 (13) Września, otworzony został od ­
dzielny oddział na ośm łóżek, dla chorych mężczyzn ho­
meopatycznie leczyć się pragnących, każdy więc z zgła­
szających się, za opłatą kop. 20 dziennie, do oddziału 
tego przyjęty być może.

Nadzorca Akcyzy od trunków 2 ucząstku  podaje 
do wiadomości, że stosownie do artykułu 250 Ustawy 
Akcyznej, do dnia 1 (13) października, powinny być po­
nowione Akcyzne patentu przez handlujących takowe- 
mi w mieście W arszawie cząstkowo; porządek zmiany 
patentów ten sam jaki egzystował i w przeszłych kw ar­
tałach; godziny zaś oznaczone do przyjmowania dekla- 
cij od 7-cj do 10-ej przed południem i od 5-ej do 7-ej 
po południu każdego dnia. Przytem  ostrzega, iż osoby, 
które nie ponowią patentu do wyżej oznaczonego term i­
nu, z dniem 1 (13) października, zmuszone będą zaprze­
stać handlu truukam i.

Komitet ivy stawy płodów gospodarstwa wiejskiego 
odbyć się mającej w końcu bieżącego miesiąca w W ar­
szawie, w dalszym ciągu ogłoszeń swych, a mianowicie 
z dnia 1 (13) września r. b.. podaje do wiadomości pu_

FEJLETON DZIENNIKA W A R S Z A W S K IE G O .
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Jeszcze kwestja komornego i s łu ż ą c y c h .
Od niejakiegoś czasu, szczególniej jednak obecnie, 

z końcem bieżącego kwartału, spotykamy na każdym 
prawie domu w Warszawie karty obwieszczające o lo­
kalach gotowych tam do najęcia. Pomimo jednakże 
tak widomych zaproszeń i mnogich nadto anonsow, 
zapełniających szpalty obydwóch Kurjerów tutejszych 
a dotyczących tegoż samego przedmiotu—karty ciąr 
gle na domach trwają i nikt się nie spieszy zwolnic 
szanownych gospodarzy z tak uciążliwej dla nich re­
klamy. Badając bliżej tę kwestję, doszliśmy do prze­
konania, że właściciele domów w Warszawie, nie po­
jęli obecnego stosunku swojego do lokatorów. Do­
tąd, pomimo że mieszkania we wszystkich prawie 
posesjach tutejszych w najem wypuszczane, odznacza­
ły się wszystkiemi ujemnemi przymiotami, jako to 
brudem, wilgocią, brakiem wszelkich wygód, a nato­
miast otaksowane były wysoko—brano je przecież 
z konieczności, gdyż nietylko dostatek ogólny i po­
trzeba mieszczenia się w tern mieście centralnem, 
lecz jeszcze i obfity napływ prowincjonalnych gości— 
ułatwiały gospodarzom domów najmowanie ladajakich 
lokali po wysokiej cenie. Dziś jednak, okoliczności 
zmieniły się nieco... o napływie z prowincij nie ma 
co myślić, albowiem obywatele wiejscy powodowani

względami ekonomicznemi i stosując się bardziej do 
skali budżetów swoich—siedzą na wsi i gospodarują 
żarliwie—a i w samej Warszawie zmniejszyła się zna­
cznie cyfra osób potrzebujących lokali sutych i ob­
szerniejszych. Jeżeli jednak właściciele domów nie 
pojęli dotąd tak odmiennego stosunku, zrozumieli go

wiem jak każde przeprowadzenie się naraża lokatora 
na dotkliwy ambaras, tak znowu lokal pustkami sto­
jący czyni konieczną w dochodzie gospodarza szczer­
b ę—a w każdym razie, lepiej jest wszakże wynająć 
dom cały po zniżonej cenie, niż podwyższać miesz­
kańcom cenę najmu, ażeby wynagrodzić nią sobie

za to lokatorowie i robiąc cnotę z petrzeby, zawzięli ' ubytek powstały z opustoszonych lokali, 
się nie wynajmować mieszkań lub szukać jak najtań-1 Wracając raz jeszcze do tylokrotnie już przez 
szych tylko. Jest to wiec rodzaj walki na cierpli-■ nas dotykanej kwestji służących, których niedbal-

R  A Il« naAiVnn n r Xmr xwość, w której wytrwalsi wygrają. 0  ile można zdro 
wym rozsądkiem przeważyć na szali słuszności, z je ­
dnej strony, nieuzasadnione pretensje, z drugiej zaś, 
oczywistą niemożność—sądzimy że szala przechyli 
się ostatecznie na stronę liczniejszą, czyli lokatorów, 
którzy nad możność płacić nie będą. Nie należymy 
do bezwzględnych nieprzyjaciół gospodarzy; wiemy, 
że i dla nich zmniejszyły się pomyślne szanse, że i 
oni ponoszą wiele trudów i kosztów, zawsze jednak 
w lepszem są położeniu od lokatorów swoich — i dla 
tego otwarcie życzymy tvm ostatnim zwycięztwa. 
Zresztą, w kwestji tego rodzaju, najwłaściwszym 
byłby kompromis milczący, przeprowadzony w zdro­
wym rozsądku stron obydwóch: gospodarze powinni 
zastanowić się nad okolicznościami i uwzględnić ko­
nieczność; lokatorowie zaś, wniknąć w sytuacje wła­
ścicieli i o ile środki ich rzeczywiście dozwolą, płacić 
im sprawiedliwą cenę;—oszczędziłoby to obydwom 
stronom wiele zmartwień i strat materjalnych: albo­

stwo i niesumienność wzrastają w stosunku do coraz 
większycbwymagań—przychodzi nam myśl, czyby nie 
okazał się skutecznym środek zaprowadzający wy­
raźnie drukowane pomiędzy nimi a państwem umo­
wy, na wzór kontraktów istniejących pomiędzy loka­
torami a właścicielami domu. Zaprowadzenie takich 
drukowanych za upoważnieniem tejże samej władzy 
kontraktów z których wykreślić coś lub do nich do­
dać, mogą obiedwie strony, stosownie do przyjętych 
zobowiązań-postawiłoby panów w możności potrą­
cenia z zasług takiej słudze, która przyjętych i w kon­
trakcie wymienionych zobowiązań nie chce lub nie 
umie pełnie, a nawzajem zabezpieczyłoby i sługi od 
dowolnego potrącania należnych im pieniędzy. Ba­
cząc na to. że jedynie strata pieniężna najdotkliwiej 
działa na sługi, że żadna kara tyle ich nie obchodzi, 
godzi się mniemać, że one we własnem in teresie peł­
niłyby pilniej i sumienniej służbę, którą dotąd tak  po­
wszechnie i bezkarnie zaniedbują. ^
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blicznej, że Dyrekcja drogi żelaznej Fabryezno-Łodzkiej, 
chcąc przyłożyć się do powodzenia wystawy, obniżyła 
opłatę przewozową od wszelkich przedmiotów, wyjąwszy 
zwierząt żywych, do Komitetu wystawy wysełanych, w 
ten sposób: że za powrót tych wszystkich rzeczy nie bę­
dzie wymaganą żadna opłata, jeżeli tylko te zaopatrzone 
będą w odpowiednie świadectwa od Komitetu wystawy, 
legitymujące ich rzeczywisty powrót z Warszawy.

Komitet wystawy płodów gospodarstwa wiejskiego 
w Warszawie, ma zaszczyt podać do wiadomości publi­
cznej, że przyjmowanie przedmiotów na takową zadekla­
rowanych, rozpoczęło się z dniem dzisiejszym. P rzyj­
mowanie to ma miejsce w posesji Banku Polskiego, przy 
ulicy Nowogrodzkiej, w godzinach od 9-ej rano do 5-ej 
z południa. Wiadomość w Kancelarji Komitetu na miej­
scu. ,  ,

Rozkaz do wojsk okręgu wojennego rygskiego, z d. 
7 lipca 1867 r. Komitet ministrów, po rozpatrzeniu 
przedstawienia ministra oświecenia publicznego, o środ­
kach wzmocnienia w ykładania języka ruskiego w okrę­
gu naukowym dorpackim, wziąwszy za punkt wyjścia 
swoich motywów tę okoliczność, że najwyżej zatw ier­
dzone 3 stycznia 1860 roku postanowienie komitetu m i­
nistrów, względem wprowadzenia we władzach koron­
nych w gubernjach nadbałtyckich korespondencji w j ę ­
zyku ruskim, pozostaje dotąd, pomimo niejednokrotnych 
usiłowań zwierzchności miejscowej do urzeczywistnienia 
onego. martw-ą literą, decyzją z d. 9 maja r. b., między 
innemi środkami, uznał potrzebę zwrócenia szczególnej 
uwagi ministrów i zarządzających oddzielnemi wydzia­
łami na niniejszą konieczność przedsięwzięcia łącznych 
kroków przez wszystkie władze do bezwłocznego skute­
cznego wykonania weli Monarszej względem wprowa­
dzenia we władzach koronnych kraju nadbałtyckiego 
postępowania w języku ruskim, jaka wyrażona została 
w najwyżej zatwierdzonem 3 stycznia 1860 r. postano­
wieniu komitetu ministrów. Na powyższą decyzję ko­
mitetu, w d. 1 czerwca r. b. zapadła własnoręczna Jego 
Cesarskiej Mości rezolucja: „W ykonać . Dla w ykona­
nia powyższego rozkazu Monarszego ze strony minister­
stw a wojny, minister wojny uznał koniecznem uciec się 
do następujących środków: 1) Zobowiązać zwierzchność 
rygskiej szkoły junkrów, aby przy przyjmowaniu jun- 
krów i ochotników rodem z gubernij nadbałtyckich, wy­
m agana była od nich znajomość języka ruskiego i aby 
ciż posuwani byii na oficerów- nie inaczej jak  po dokła 
dnem wyuczeniu się tego języka. 2) W e wszystkich 
urzędach okręgu wojennego rygskiego zabronić przyj­
mowanie jakichkolwiek pism w innym językti prócz ru ­
skiego; przyjezdnym tylko cudzoziemcom dozwolić po­
dawania próśb w obcych językach, ale z dołączeniem 
przekładu ruskiego, poświadczonego za zgodność przez 
władze cywilne miejscow-e. Stosownie do odezwy na • 
czelnika sztabu głównego z dnia 24 czerwca N. 1573, 
ogłaszając o tam wojskom powierzonegó mi okręgu dla 
ścisłego wykonania, polecam nadto zwracać także szcze­
gólną uwagę na dokładną znajomość języka ruskiego 
młodzieży wstępującej do służby wojskowej i oez tako­
wej znajomości wcale jej do wojska nie przyjmować. 
(R us. Inw .)

O pozwoleniu na przyjęcie i noszenie orderów za­
granicznych. — Zarządzający ministerstwem skarbu za­
wiadomił senat rządzący, że Najjaśniejszy Cesarz, na 
skutek najpoddanniejszego raportu  kanclerza państwa o 
nadaniu przez cesarza francuzów, osobom wyszczegól­
nionym w podanym poniżej spisie, orderów Legji hono­
rowej, Namiłościwiej raczył, na dniu 12 lipca r. b., po­
zwolić tym osobom na przyjęcie i noszenie tych orde­
rów. — Spis osób, którym Najmiłościwiej dozwolonem 
zostało przyjąć i nosić order Legji honorowej: K rzyża  
komandorskiego: prezesowi Najwyżej ustanowionej ko­
misji względem udziału Rosji w- wystawie powszechnej 
paryzkiej, radcy tajnemu Butowskiemu. — Oficerskiego: 
komisarzowi oddziału ruskieg® wystawy, rzeczywistemu 
radcy stanu Talowi.—Kawalerskiego: członkom między­
narodowej komisji biegłych ze strony Rosji: radcy ta jne­
mu B ru n i; byłemu profesorowi uniwersytetu peters­
b u rsk iego , radcy stanu Poroszynowi', radcom kolegjal- 
nym: Iferniajewowi i Andrejewowi. i podpułkowniko­
wi od Inżynierów górniczych Kulibinowi; odkomende­
rowanemu z Cesarskiej akademii sztuk pięknych, radcy 
dworu a a emi owi Schwartzowi\ pomocnikowi komi­
sarza o zia u rus iego, sekretarzowi gubernjalnemu 
Grigorowiczowi; wystawcom: radcy stanu! kupcowi 1-ej 
gildji, Bazylemu Gromowowi, fabrykantowi wyrobów 
srebrnych, radcy rękodzielmczemu Sazi/cowowi i zarzą­
dzającemu robotami petersburskiej fabryki moz’aik, Leo­
poldowi Bonafede. (R us. Inw.).

DZIA Ł M E  URZĘDOWY

W arszaw a, 
d nia  5 (£7) W rześn ia .

Uboga jak zwykle w fakta wybitniejsze wtor­
kowa poczta, zawiera jednak kilka zaprzeczeń, 
które teraz są na porządku dziennym. Tak La 
Patrie zaprzecza pogłosce podanej przez niektó­
re dzienniki, jakoby p. Beust przejeżdżał inco­
gnito przez Paryż i miał naradę z ministrem 
stanu p. Rouherem. L a  France zaprzecza da­
wniej krążącej, a teraz ponowionej wieści, jako­
by p. Rouher, podczas swego pobytu w Wiedniu, 
miał naradę z p. Beustem. Tenże dziennik za­
przecza wiadomości, jakoby pomiędzy Prusami 
a Holandją zaszły nieporozumienia z powodu 
zburzenia fortyfikacij twierdzy Luksemburga.

Z Kopenhagi donoszą, że tamtejszy gabinet 
przesłał odpowiedź na ostatnią notę pruską i że 
ostatecznie p. Quaade został przeznaczony do 
prowadzenia układów w Berlinie w przedmiocie 
północnego Szlezwigu, a gabinet berliński już 
zgodził się na tego pełnomocnika. Jednak nie 
wielkie budzi nadzieje na pomyślny przebieg u- 
kładów, ta okoliczność, że dziennik półurzędo- 
wy Berlingske TicLende ogłosił adres mieszkań­
ców Sundewitu i wyspy Alsen do ich deputowa­
nego w północno-niemieckim parlamencie, żą­
dający od niego, aby bronił ich praw jako duń- 
czyków.

Radykalne stronnictwo w Anglji napróżno u- 
siłuje się połączyć z radykalistami irlandzkie- 
mi, gdyż dążenia ich są zupełnie różne. Angiel­
scy radykaliści pragną reform, jak zniesienia 
prawa starszeństwa, majoratów i t. p.; radyka­
liści irlandscy zaś żądają rozdziału pól z całą 
ścisłością.

Ostatnie wiadomości z Nowego Jorku wska­
zują, że prezydeir Johnson ma stałe postano­
wienie prowadzenia dalej walki z większością 
kongresu i prasą demokratyczną, w przedmiocie 
rekonstytueji południa. Po odwołaniu jenera­
łów Sheridaua i Sickles, prezydent Johnson wy­
dał proklamację, w której oświadcza, że jako 

j naczelny wódz armji i marynarki, obowiązany 
był strzedz konstytucji, i dla tego nie mógł po­
zwolić na bezprawia popełniane przez tych je- 

i nerałów, których kongres chciał uczynić prokon- 
| sulami na południu. Mówią także o jego zamia­
rze ogłoszenia nowej, jeszcze rozleglejszej amne- 
stji dla południowców.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
l i  mieszczoną poniżej korespondencję z Paryża.

T e l e g r a m y  
D z ie n n ik a  " W a r s z a w s k ie g o .  

K o n s t a n t y n o p o l ,  16 września. 
W ielki Książę Michał i ambasador 
ruski Ignatjew przybyli tu. W ybu­
chły zaburzenia w Epirze i Tessa- 
i j i ,  gdzie są wielkie przygotowania 
do powstania. Roąja odrzuciła tu­
recką propozycję przymierza. Tur­
cja skłania się teraz ku Francji.

( Correspondent Bureau.)

Wiadomości telegraficzne.
* H am burg , 14 września. H amburger N achri- 

chten donoszą, że nowa konwencja pocztowa zaw artą 
została pomiędzy Prasam i i Stanami Zjednoczonemu 
Opłata za przesyłkę listów przez Anglję, zm niejszo­
na została o połowę, i przez Niemcy o jedną trzecią 
część. (Cor. H av. B u l.)

* M adryt, 14 września. Gubernator wydał roz­
kaz, ażeby wszystkie osoby, posiadające broń, odda­
ły takową w ciągu trzech dni, gdyż inaczej trak to - 
wane będą jako rokoszanie. Cofnięto rozkaz powołu­

jący do służby czynnej żołnierzy urlopowanych. 
(T am że.)

* Peszt, 14 września. W tej chwili wyprawiono 
jenerałowi T iirr wspaniały pochód z pochodniami. 
Na przemowę jednego ultrasa, zakończoną następu- 
jącemi słowami: „powiedz pan Napoleonowi, że w 
Węgrzech jedno tylko nazwisko Kossutha, może do­
dać zapału”, Tiirr odpowiedział: „Obecna podstawa 
i mężowie większości godni są zaufania, ostrzegam 
przed niezaufaniem. W ytknięta droga legalna do­
prowadzi jedynie do osiągnięcia tego, czego jeszcze 
niedostaje. Budowa pokojowa, a nie broń, uczynią 
Węgry wielkiemi. Niech żyje ojczyzna” . ( Wien. Z .)

* Monachjum, 14 września. Cesarz austrjacki 
w skutek nowszej decyzji, odjechał ztąd dziś wieczo­
rem o godzinie wpół do 9-ej sam do Ischl. (Corr. 
B iir .)

* ( P o d r ó ż e  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  O só b ) . 
Kopenhaga, 2 (14) września. W yjazd Ich Cesar­
skich W y sokości Wielkiego Księcia Cesarzewicza 
Następcy tronu i W ielkiej Księżny Cesarzównej z Ko­
penhagi do Petersburga, wyznaczony został na w to­
rek, 5 ( 1 7 )  września.— Friedrichshaven, 1 (13) wrze­
śnia. Przybyli tu. w odwiedziny do Najjaśniejszej 
królowej A irtembergskiej Wielkiej Księżny Olgi 
xMikolajewnej, Ich Cesarskie Wysokoście: Wielka 
Księżna Aleksandra Józefówna, Wielki K siążę Miko­
łaj Konstantynowicz, W ielka Księżniczka Olga Kon- 
stantynówna i Księżniczka Eugenja Maksymiljanów- 
na. (A jencja  telegr. ruska).

* Z korespondencji Gołosa o podróży Jego Cesar­
skiej Wysokości Wielkiego Księcia Aleksego Ale­
ksandrowicza zamieszczamy następujące wyjątki: 
„Wypocząwszy na szczycie Pic około półtory go­
dziny, W ielki Książę i jego towarzysze szybko spu­
ścili się z ostrokręgu na miejsce noclegu, to je s t do 
Alta-viste. O godzinie 8 -ej, podróżnicy z okrzykiem 
„hura" powrócili na miejsce noclegu, napili się her­
baty i o godzinie 9 ‘/ 2, obciążeni wzorami różnego ro­
dzaju lawy, zebranemi z różnych miejsc Pic’a, poże­
gnali się z niegościnną stacją Alta-vista i zaczęli 
spuszczać się już pieszo, po stoczystości wielkiego o- 
strokręgu. Dnia 21-go lipca w piątek, W ielki Książę 
i towarzyszące mu osoby, w tych samych powozach, 
w których przyjechały z Santa-Cruz, wyruszyły napo- 
wrót. W mieście Orotawa Jego C esarska Wysokość 
obejrzał trzy ogrody, należące do osób prywatnych, 
z których każdy m iał swą roślinną rzadkość. Około 
5-ej po południu, przy prześlicznej pogodzie, Wielki 
Książę wyjechał z Orotawy do Santa-Cruz. O ro­
dzinie 10 ‘/ j ,  Jego Cesarska Wysokość szczęśliwie 
przybył do Santa-Cruz i zaraz udał się na fregatę. 
W dniu 22-im lipca, z powodu Imienin Najjaśniejszej 
Pani, Cesarzównej i Wielkiej Księżny Marji Mikoła- 
jównej, była msza, nabożeństwo, zwykła salutacja i 
wywieszenie flag. Wszyscy oficerowie fregaty, według 
zaprowadzonego zwyczaju, obiadowali u adm irała, 
i w tym kątku Rosji, który zawlókł się aż pod zwro­
tniki, przy dźwiękach muzyki i okrzykach „hura”, pi­
to za zdrowie Najdostojniejszych Solenizantek. Dnia 
23-go lipca, o godzinie 11-ej z rana, fregata podnio­
sła  kotwicę i popłynęła na południo-zachód ku wy­
spom Zielonego przylądka, odległych o 900 mil 
(1,600 wiorst). Pic de Teneriffe z tej strony dosko­
nale był widzialny, kiedy z północy, prawie zawsze 
zasłoniętym jest przez mgłę. Życie morskie poszło 
zwykłym torem. Fregata płynęła bez pary, tylko pod 
samemi żaglami; przyjazny wiatr posuwał ją  od 150 
do 170 md (od 260 do 300 wiorst) na dobę. Rano 
28 go, napalono ogień dla wydobycia pary i popłynię­
to ku wyspie Sant-Jago. głównej w tym archipelagu. 
Około godziny 5-ej, już ją  zobaczono, a o 8-ej wie­
czorem, przy świetle księżyca zarzucono kotwicę 
w przystani Porto-Praia. W yspa Sant Jago, jak  i 
wszystkie wyspy Zielonego przylądka, także je s t bar­
dzo górzysta i pochodzenia wulkanicznego. Wielki 
Książę zwiedził miasto Porto-Praia. Miasto rozłożo­
ne jest na skalistym brzegu i bardzo niepozorne, cho­
ciaż stanowi rezydencję portugalskiego gubernatora, 
zarządzającego całym archipelagiem. Żeby poznać 
choć cokolwiek wnętrze wyspy, Wielki Książę w to­
warzystwie 14 osób, udał się o godzinie 4 ej po połu­
dniu, kiedy upał cokolwiek się zmniejszył, do wsi 
Santa-Trinidad, leżącej o 'półtory godziny drogi od 
Porto-Praia. Przy wjeździe na jedną wyniosłość 
przed oczyma przedstawiła się niewielka dolina, s ta ­
nowiąca zupełny kontrast z pustyniową drogą. Trzci­
na cukrowa, banany j mnóstwo innych najróżnoro­
dniejszych roślin przepełnia tę dolinę. Porto-Praia 
było najodleglejszym punktem podróży Wielkiego 
Księcia. Tu już natura i ludzie noszą cechę bliskości 
Afryki. Dnia 24-go w południe, fregata podniosła ko­
twicę i popłynęła napowrót, z zamiarem wstąpienia
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jeszcze do jednej z wysp Zielonego przylądka, mia­
nowicie św. W incentego. O g< dzime 9-ej rano 1-go  
sierpnia przypłynęła do tej wyspy i w rozległej zato­
c e  k o ł o  miasteczka Porto-Grandę, zarzuciła kotwi­
c ę .  Porto-Grande stanowi teraz zwykłą stację dla 
statków, płynących od przylądka Dobrej Nadziei do 
Europy i napowrót. Dnia 2 sierpnia, o godzinie 10-ej 
rano, odprawiono nabożeństwo żałobne za pochowa­
nego tu garde-marina Heliodora B ielago (który umarł 
w 1863 r. na fregacie D y m itr y  D oński)  i dwóch majt­
ków. Dnia 2 -go, o godzinie 6-ej wieczorem, zamie­
rzone było podnieść kotwicę i wypłynąć na morze.

* ( U r o c z y s t o ś ć  k o r o n  a cj  i w S u w a ł k a c h ) .  
W ars2 . D n itw . podaje następującą korespondencję 
z Suwałk z 27 sierpnia (8 września): „Wczoraj 26 
sierpnia obchodzona była w Suwałkach uroczysta 
rocznica świętej koronacji Ich Cesarskich M ości Naj­
jaśniejszego Aleksandra Mikołajewicza i Najjaśniej­
szej Marji Aleksandrownej. Z tego powodu, rano, 
w obec p. o. gubernatora suwałkskiego księcia Cere- 
telewa, wszystkich wojskowych i wyższych cywilnych 
urzędników i ich rodzin, odprawione zostało w pra­
wosławnej cerkwi uroczyste nabożeństwo dziękczyn­
ne, po ukończeniu którego, książę Ceretelew przyj­
mował od wszystkich obecnych na nabożeństwie po­
winszowania, a następnie naczelnik 3-ej dywizji gre- 
nadjerów, jenerał-lejtnant Ganecki odbył paradę ko­
ścielną z oddziałami wojsk konsystujących w Suwał­
kach, przyczem jego powinszowanie z powodu tak 
drogiego dla każdego rosjanina dnia, wywołało ze 
strony ludu i wojsk huczne, długo nieumilkające 
„hura,” które przeszło następnie w hymn narodowy: 
„Boże Cesarza chroń”, wykonany przez muzykę woj­
skową. Po paradzie, wyżsi urzędnicy cywilni i nie­
którzy wojskowi udali się do kościoła katolickiego, 
gdzie także odprawione było nabożeństwo dziękczyn­
ne, zakończone hymnem dziękczynnym: „Ciebie Boże 
chwalimy” i narodowym: „Boże Cesarza chroń, od­
śpiewanym w języku ruskim przez uczniów miejsco­
wego gubernjaluego gimnazjum. Jednocześnie odpra­
wione były nabożeństwa, w kościele ewangielickim i 
żydowskiej synagodze. W ieczorem miasto i ogród 
miejski były uiluminowane; dwie muzyki wojskowe i 
śpiewacy w ogrodzie, po kilka razy, na żądanie obec­
nych, wykonywali hymn narodowy, przed ustawioną 
w głównej alei ogrodu, iluminowaną cyfrą Ich C e­

sarskich Mości.”

*  ( W y b ó r  a d m i n i s t r a t o r a  d  j  e c  e z j  i ) .  
Skutkiem ś m ie r c i  ś . p -  ks. M a r c z e w s k ie g o ,  biskupa d;e-
:ezji kujawsko-kaliskiej w d. 3 b. m. nastąpionej człon­
kowie kapituły, odpowiednio dopraw  kanonicznych i słu- 
śąeejim atrybueji w d. 28 sierp. (9 wrz.) r. b. wybrali z 
>ośród siebie na adm inistratora djecezji ks. Klemensa 
skupińskiego, prała ta  archidjakona katedry włocławskiej, 
ificjała petrokowskiego, proboszcza w Petrokowie. N o­
vo obrany adm inistrator objął już czasowo swoje obo­
wiązki, w oczekiwaniu na zatwierdzenie go w tej godno­
ści przez Najjaśniejszego Pana. Można spodziewać się, 
:e wybór kapituły dostąpi Najwyższego zatwierdzenia, 
;dyi p rała t Skupiński zarówno odznacza się zasługami 
v zawodzie duchownym, jak  nieposzlakowanem postę
iowaniem względem rządu. 4>-

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  D . 2  {14) września. 
Postawa giełdy berlińskiej względem naszej waluty, w 
tym tygodniu znowu była korzystna, gdyż kursa wszel­
kich wartości naszych, chociaż nie o całe procenta i w 
równej proporcji, ale zawsze o coś nam podwyższyła. 
Główna podwyżka kursu dostała się nie biletom banko­
wym , ani wexlom warszawskim i petersburgskim, o 
drobnostkę bo o % , % %  tylko posuniętym, ale listom
zastawnym, obligom skarbu i pożyczce premjowej pier­
wszej emisji, która ostatnia aż o 1 */*% podniesioną zo 
'tała. N a giełdach Petersburga i Rygi trw a jeszcee 
czynność wywozowa, przyczyniająca się do obniżenia 
femes zagranicznych, co i na giełdę naszą dobroczynnie 
oddziaływa, a skutkiem czego i nasza giełda ażjo zagia 
niczne dalej obniżyła. Przy braku własnych trasowań 
z interesów produktowych wypływających, ograniczeni 
śmy byli tylko do operacij bankierskich, co nie dozwo­
liło dostatecznego wyzyskiwania chwilowych korzyści 
kursowych; mimo to kurs wexli pruskich obniżył się o 
Viz, V / o  (z 119 '/ , ,  1182/3 na 11 8 % , H S '/g ) , lon­
dyńskich o % % , wiedeńskich o % , '/a%  stosownie do 
obfitości zapasów każdej dewizy. Obroty w wexlach 
nie różniły się w sumie swej tygodniowej od obrotów 
ygodnia poprzedniego. Ruch w papierach publicznych 
nie poprawił się. Kupowano niewiele listów zastawnych 
pierwszej, cokolwiek więcej drugiej serji, bez odmiany 
kursowej dla pierwszej, a z podwyższeniem drugiej se­
rji o %  s/ i 2 % - Pożyczki premjowej poszukiwano 
więcej pierwszej aniżeli drugiej emisji. Pierwszą emi­

sję płacono wyżej o — % % ’ a drugą emisję kupo­
wano na dostawę po ciągnieniu po 106 '/2— 107 /ł°/o- 
Listy likwidacyjne nie doznały wielkiego pokupu. żą­
dano tylko sum nie wielkich, tym samem nie można się 
było spodziewać poprawy kursu, zwłaszcza iż przy dzi- 
siejszem ażjo za wexle pruskie, - wysyłka ich do Berlina 
nie przedstawia korzyści. Z akcij drogi żel. zakupiono 
tylko nie wielkie sumy akcij bydgoskich po kursie nie­
co niższym od zeszłotygodniowego, na inne gatunki nie 
było pokupu, chociaż były ofiarowane. OruZ. H an d .)

* (L o t  e r  j a). Gazeta G olos  między innemi pisze: 
W tych dniach ogłoszoną zostanie loterja na dochod 
konserwatorjum  muzycznego petersburgskiego. U  nas. 
jak wiadomo, dozwolone są prawem loterje tylko na ko­
rzyść zakładów dobroczynnych, a jakkolwiek konserwa- 
torjum petersburgskie, w ścisłem znaczeniu, nie należy 
do liczby zakładów dobroczynnych, wszelako z przyje­
mnością dowiadujemy się, że rząd przychylił się tą razą 
do wstawienia się ruskiego towarzystwa muzycznego. 
Komitet ministrów uwzględnił, że konserwatorjum, przy­
czyniając się do moralnego ukształcenia znacznej liczby 
młodzieży obojej płci, należącej po większej części do 
niedostatniej klasy, i przez gruntowne wykształcenie m u­
zyczne podając im sposób przyzwoitego utrzymania, przy­
nosi społeczeństwu istotną korzyść, a przeto słusznie 
może być zaliczone do rzędu zakładów dobroczynnych w 
obszernem znaczeniu. Obok tego, świetne rezultata osią­
gnięte w krótkim czasie przez konserwatorjum peters­
burgskie, są rękojmią, że zakład ten może stać się roz- 
krzewicielem kształcenia muzycznego w Rosji, a wycho- 
wańcy jego będą w krótkim czasie dobrymi nauczyciela­
mi muzyki i kapelmistrzami, które to obowiązki dotąd, 
jak wiadomo, zajmowane są u nas wyłącznie przez cu­
dzoziemców. Z tych uwag komitet ministrów pozwolił 
urządzić loterją na dochód konserwatorjum p e te rsb u r­
skiego, a Najjaśniejszy P an  raczył zatwierdzić decyzję 
komitetu.

* ( S p r o s t o w a n i e ) .  O trzym aliśm y pocztą m iej­
ską następujący artykuł: „ W  num erze 196 D zienn ika
W arszawskiego  z r. b. w artykule z R adom ia , autor 

mówiąc o kanalizacji wyraża się tak: Roboty w tym ce­
lu rozpoczęte pod koniec 1864 r. dziś są zupełnie ukoń­
czone, a wykonane sumiennie przez znanych warszaw­
skich przedsiębierców pod okiem zdolnego tutejszego in- 
żeniera, dają rękojmię trwałości i zabezpieczenie publi­
cznej wygody i t. d., i t. d. W ustępie tym widać przez 
pomyłkę, czy niewiadomość, zamieszczono p o d  okiem tu ­
tejszego inżyn iera . Tutejszy  daje do zrozumienia, inży­
nier z Radomia lub w R a d o m iu  stale zamieszkały — tym­
czasem autcV projektu i zarazem główny konstruktor 
kanałów w Radomiu je st p. Konstanty Waroczewski, in­
żynier powiatu warszawskiego, od lat dwudziestu kilku 
w W arszawie zamieszkały; pod jego to bezpośrednim 
kierunkiem kanały wykonane zostały i on podał wszel­
kie środki do pokonania trudności, jakię się przy tej bu­
dowie nastręczyły na ulicach: Wałowej, Lubelskiej i 
Spacerowej. Pomocnikami zaś jego byli: pp. P ietrzyko­
wski obecnie budowniczy powiatu pinczewskiego, i kon­
duktor Henryk Szartowski — przy końcu zaś budowy 
kanałów, kiedy p. Pietrzykowski otrzymał posadę budo­
wniczego powiatu, jego miejsce zajął p. Offert, ówcze­
sny pomocnik inżyniera gubernjalnego radomskiego. 
Przedsiębiercami zaś byli pp. Adolf Reichmann i spółka. 
W końcu zapewnić możemy autora, że artykuł obejmu­
jący szczegółowy opis projektu kanalizacji Radomia 
wraz z planami, jest już przygotowany, i wkrótce w pi­
śmie specjalnem, w  W arszawie wychodzącem, zostanie 
ogłoszony drukiem. B . M."

* ( G a b i n e t  a l e t o s k o p ó  w). P  • B or dato, właści­
ciel gabinetu aletoskopów, okazywanych w domu N .481  
wprost kościoła Przemienienia Pańskiego, dochód z 
przedstawienia w dniu 6 (18) b. m. (jutro) od godziny
1-ej z południa do 10-ej w i e c z o r e m , — ofiarował na ko­
rzyść ubogich p o d  opieką warszawskiego tow arzystwa  
dobroczynności zostających.

* ( C a f e e s  c h a n t a n t s ) .  I  A lkazar i E ldorado oży­
w iły  się  w tych dniach benefisowem i przedstawieniam i. 
W czoraj w te m  ostatniem , zapowiedziany benefis dla pa­
ni F elik s, zgrom adził tłu m y publiczności, która grzm ią- 
cem i, a n aw et bu rzliw em i oklaskam i i rzucaniem  kw ia­
tów , ob jaw iła  benefisantee sw ój zapał. W przyszły czw ar­
tek (to  je st poju trze) w Eldorado, artyści francuzcy  
dają przedstaw ienie na benefis w spółw łaścic iela  zakładu. 
B enefis ten n iew ątp liw ie  należyć będzie do najśw ietniej­
szych. P rzy  tej sposobności przypom inam y w ielb icielom  
Y iktora, iż  dziś w ieczorem  w A lkazarze, dane będzie p o ­
żegnalne w idow isko  na jego  korzyść, albowiem  utalen­
tow an y ten kom ik z pow odu zaw artego uk ładu za gra­
nicą  zm uszony je st  opu ścić  już W arszaw ę, zostaw iając  
na pocieszen ie  publiczności, dw ie św ieżo przybyłe, ek s­
centryczne tancerki!

* (W  y p a d k  i). W dniu wczorajszym, w domu N r. 
276 przy ulicy F re ta , Jan  D e m b s k i ,  stróż tegoż domu,

Jakób Gołaszewski służący i P aw eł Karwowski wyro­
bnik, pokłócili się między sobą, a następnie pierwsi dwaj 
mocno pobili Karwowskiego i wybili mu prawe oko. —- 
W tymże dniu, Stanisław  Goneżdzki, wyrobnik pod Nr. 
1250 zamieszkały, z niewiadomej przyczyny przez po­
wieszenie się życie sobie odebrał. — P rzy  ulicy Granicz­
nej w sieni domu N r. 967a, zapaliła się ściana drewnia­
na, a następnie zajął się sufit, lecz za przybyciem ludzi 
ze straży ogniowej części 4 ej, ogień wrkrótce ugaszony 
został niezrządziwszy znacznych szkód.— W  <jn;u wczo­
rajszym przed wieczorem, u Leopolda Iniarskiego kraw ­
ca, w domu pod Nr. 389 zamieszkałego, popełnioną zo­
sta ła  kradzież rozmaitych rzeczy, przeszło na rs. 1 000  
wartości mających.

* (C h o 1 e r  a). W edług wiadomości od warszawskie­
go cholerycznego komitetu, wczoraj, w poniedziałek, dnia 
4 (16) września pozostawmło chorych 304, zachoro­
wało 28, wyzdrowiało 24, umarło 7, pozostaje 301; 
od d. 21 maja (2 czerwca) do dnia dzisiejszego zachoro­
wało 7,127, wyzdrowiało 4 ,682 , um arło 2 ,144; w szpi­
talu  ujazdowskim i wojskach pozostawało 30, zachoro­
wało 5, wyzdrowiało 5, umarło 3, pozostaje 27; od 
d. 21 maja (2 czerwca) do dnia dzisiejszego zachoro­
wało 364, wyzdrowiało 193, umarło 194.

* K u rsa  monet zagranicznych w  W arszawie.
Za ta lar wczoraj rsr. 1 kop. 9 dziś  rsr. 1 kop. 8 '/2. 
Za frank „ „ — „ 2 9  „ „ —  „  28 */2.
Za złoty reń. „ -  „ 59 „ „ —  „ 59
N B . Wiadomość ta  nie pochodzi z urzędowego źró­

dła i może służyć tylko za wskazówkę.

* ( O f i a r a  M o n a r s z a  d l a  c e r k w i  a n d r e -  
j e w s k i e j  w K i j o w i e ) .  Kijew lanin  pisze: „Z po­
wodu nastąpić mającego wkrótce poświęcenia w Kijo­
wie cerkwi św. Andrzeja pierwszego wezwania, odno­
wionej ze szczodrobliwości Najjaśniejszego Cesarza, po- 
danem zostało do Najwyższej wiadomości Ich Cesar­
skich Mości, że ofiarowane przez Cesarzowę K atarzynę 
Aleksiejównę, na dzień pierwszego poświęcenia cerkwi, 
ornaty koloru wstęgi andrejewskiej, z krzyżami tego or­
deru, doszły obecnie do tego stanu starości, że nie mo­
gą już być używane przy nabożeństwach uroczystych. 
Skutkiem tego Najjaśniejszy Cesarz i Najjaśniejsza Ce­
sarzowa raczyli ofiarować, przy  zbliżającej się uroczy­
stości, dla tej świątyni, tak drogiej dla Rosji z powodu 
wspomnień historycznych, nowe aparata  kościelne, po­
dobne do tych, które ofiarowane były sto la t temu przez 
wielką Ich poprzedniczkę, — z nadmienieniem, ażeby w 
dniu 19 sierpnia, przy odprawianiu nabożeństwa, użyty 
był ten Najmiłościwszy dar Najdostojniejszych ofiaro­
dawców”.

* ( P r a w o  p r a s o w e ) .  Siew. Pocs. objaśnia w 
następujący sposób najnowsze prawo prasow e: „N ie­
które z naszych dzienników, zastanawiając się nad wy- 
danem na dniu 13-m czerwca r. b. prawem o porządku 
ogłaszaniu drukiem uchwał i spra wozdań o posiedzeniach 
zgromadzeń ziemskich, szlacheckich i miejskich, przy­
chodzą do wniosku, że prawo pomienione ogranicza zna­
czenie publiczne tych zgromadzeń. Zdanie to polega na 
błędnem pojmowaniu prawa, lub też na fałszywem jego 
tłómaczeniu. Postanowienie rządowe, ogłoszone w Siew. 
Pocz., w gruncie rzeczy nie jest now e: mieści ono w 
sobie jedynie wyjaśnienie i potwierdzenie poprzedniego 
prawa. W yjaśnienie i potwierdzenie uznane zostały za 
niezbędne z powodu niektórych wątpliwości, wynikłych 
co do dokładnego pojmowania znaczenia tego praw a. 
Rząd zawsze pojmował i stosował prawo z r. 1862 w  
duchu praw a z r. 1867, ważniejsze zaś wątpliwości w  
tym przedmiocie miały miejsce tylko w sześciu guberniach: 
petersburgskiej, chersońskiej, kazańskiej, jarosławskiej 
samarskiej i charkowskiej. Jeżeli ogłaszanie drukiem u- 
cbwał zgromadzeń dopuszczane było jedynie za zezwole­
niem władzy administracyjnej, w takim razie oczywistem 
staje się, że bez tego zezwolenia, nie mogły być ogłasza­
ne drukiem rozprawy, w skutek których miały m iejsce  
uchwały i osobne mowy członków zgromadzeń. .Jest 
to tem oczywistsze, że ani jednej z mów mianych na 
zgromadzeniach, nie służyło prawo legalne na ogłosze­
nie jej drukiem. Charakter publiczny posiedzeń był do­
puszczany i cierpiany, z wyjątkiem wypadków wzbro­
nienia go przez prezesów zgramadzeń i przez wyższą w ła­
dzę miejscową, z mocy praw a z 1867 roku. Pod tym 
wzg ę em, nowe prawo mieści w sobie rozszerzenie, a nie 
ścieśnienie praw , jak ie  służyły dotąd zgromadzeniom 
wspo nym i stanowym.” —  W związku z powyższem o-
ja. meniem pozostaje wiadomość podana przez gazetę 

M oskwa , że nadzwyczajne zgromadzenie gubernjalne 
ziemskie w Moskwie ma być otwarte 31 sierpnia, przy­
czem pismo pomienione nadmienia: „Poprzednio gazety 
mogły zrobić zawczasu nadzieję czytelnikom, że znajdą 
oni zaraz następnego dnia sprawozdanie z posiedzeń; o- 

J becnie zaś nie od redakcji gazet zależy komunikowanie 
wczas publiczności tych sprawozdań.



* ( Z a m a c h  n a  ż y c i e ) .  Golos donosi: „D nia 31 
sierpnia, sztab-rotmistrz Kaljow (za ortografię nazwiska 
nie odpowiadamy) targnął się na życie p. Jakobi, pomo­
cnika prokuratora przy petersburgskim sądzie okręgo­
w ym , lecz na szczęście, bez żadnych złych dla p. Jakobi 
skutków . Powiadają, że zamach ten pozostaje w związ­
k u  z niedawnem pełnieniem przez p. Jakobi obowiąz­
ków  prokuratora, lecz nadmieniają przytem, że sztab- 
rotm istrz Kaljow daje dowody pomięszania zmysłów, co 
zresztą, jak  przypuszczają, objaśnia ten zamach.”

* ( J a r m a r k  n i ż e g o r o d z k i ) .  W N iże jo r . Jarm . 
Sprawocz. L is tk . z dnia 24 sierpnia v. s. piszą, że na 
jarm ark przybyli bucharcy i chiwiócy. Z tegorocznego 
jarm arku, jak  pisze ów L isto k , wszyscy prawie niezado- 
wolnieni; dobre interesa robili tylko kupcy zboża, fa­
brykanci sukna i handlarze ryb. Szczególnie niezadowol- 
nieni z niego byli kupcy towarów bawełnianych i pro-

„przyszła Polska” mogła być przedmurzem W ęgier nocnej i południowej, tamujące działalność pomie- 
przeciw Rosji. W ęgry powinnyby, zdaniem jego, j nionych sądów, które to przeszkody sę nielegalne i 
strzedz się wszelkiej wojny, gdyż zostaną wykreślone j wyjdą prawdopodobnie na jaw  w innych także miej- 
z mapy Europy przy pierwszem starciu się Austrji i  scach , prezydent zawiadamia wszystkich urzędni- 
z mocarstwami sąsiedniemi. W ęgry powinnyby d o - i ków cywilnych i wojskowych, że mają okazywać 

: pominąć się od A ustrji zupełnego przywrócenia praw j uległość prawom, oraz nieść pomoc sądom narodo-
z roku 1848, i żądać od niej zadosyćuezynienia ży- j wym i podtrzymywać je  w wykonywaniu ich władzy

' czeniom innych narodowości monarchji. „Obecnie | konstytucyjnej.— P rokura to r jeneralny Brinckley dał
zaś —powiada Kossuth—nie może być nawet mowy o j swe zdanie urzędowe, usprawiedliwiające złożenie z 

i konstytucji w Węgrzech. Nie ma tam rządu parła- j urzędu jenerała Sickles’a przez prezydenta Johnsona, 
mentarnego, nie ma parlamentu- W ęgry stały  się na tej zasadzie, że jenerał Sickles s ta ł się winnym 
prowincją A ustrji i posiadają jedynie sejm prowin- nieposłuszeństwa militarnego i staw iał zawady w ła- 
cjonalny”. L ist ten eks dyktatora wywołał w eałych . dzy sądowej, przeszkadzając przemocą wykonywaniu 
W ęgrzech takie wzburzenie umysłów, że władze rzą- j procedury cywilnej w sądzie okręgowym w północnej 
dowe zniewolone były skonfiskować num er dziennika j Karolinie. — Donoszą, ż e  prezydent Johnson ogłosi 
M agyar Ujszag, w którym  takowy był wydrukowa- j wkrótce proklamację, rozciągającą w rozległych roż­
ny. W ynika ztąd, że Węgry nie mogą być zaliczone , miarach amnestję do rokoszan południowych. Kwe- 

. i obecnie do rzędu uspokojonych prowincij monarchji 1 stja  ta  roztrząsaną była na posiedzeniu rady mini-
wadzący handel z Cuinami. H erbata sprze awa a się w ; austrj ackiej. Jeżeli dodamy do tego oburzenie chor- ! sterjalnej, która odbyła się wczoraj.— Jenerał G rant
iym roku ze stra tą  na skrzyni od o rs. a poei a- j wabjw i serbów zalitawskich z powodu systemu cen- j rozkazał dowódcom militarnym, ażeby nie przywra-
•wie sukna mizipickiego e e n a  spa a o ru i. ei i t r aliza,Cji magjarskiej, to mieć będziemv jasne wvo- i cali do urzędów urzędników cywilnych, usuniętych 
mina wypłat długotrw ałe, w  eksie nieregularnie bywają brażenie 0 groźaem położeniu krajów zalitawskich” . ; przez ich poprzedników, którzy dowodzili w okręgach
wypłacane.

* ( H a n d e l  m i ę d z y  R y g ą  a T r j e s t e m ) .  Mosk. 
W ied. podają z gazety rygskiej wiadomość, że w inte­
resach dotyczących kanału suezkiego, p. Leseps miano- 
-wał swoim ajentem w Rydze kupca Paw ła Szełuchina, 
który w charakterze ajenta „bezpośredniego handlu4* 
między Trjestem a Rygą, nie szczędził swych trudów, 
aby zachęcić tamecznych kupców do korzystania z tej li- 
nji, szczególniej w czasie zamkniętej u nas żeglugi, a usi­
łow ania jego uwieńczone zostały takim skutkiem, że w 
każdej porze roku przywożone są tu koleją żelazną 
wszelkiego rodzaju produkta, mianowicie oliwa, tran ­
sport których wypada nawet taniej, niż morzem na s ta t­
kach żaglowych, z powodu znacznego oszczędzenia cza­
su, bo przewóz koleją odbywa się w ciągu miesiąca, a 
okrętam i od 3 do 4 mi sięcy. Od października roku ze­
szłego do maja r. b. przywieziono tu koleją żelazną 
15,000 pudów towaru, w tej liczbie samej oliwy 8,000 
pudów; resztę frachtu stanowiły pomarańcze, cytryny, 
migdały, figi, rodzenki i t. d.

* (Z o b w o d u  k u b a ń s k i e g o )  miejscowa gazeta 
donosi: „W  niedalekiej przyszłości w obwodzie tutejszym 
przybędzie nowe miasto w miejscu dotychczasowej sztab- 
kwatery Majkopie. Jeograficzne położenie Majkopu czy­
ni nadzieję prędszego rozwoju przed innemi punktami; 
leży on w środku żyznego zabałkańskiego kraju  nad 
rzeką Białą, której brzegi słynne są w głębi Rosji, z 
swej urodzajności, na pograniczu górzystej strefy obwo­
du i doliny.

* ( T r z ę s i e n i e  z i e m i ) .  Do gazety K aukaz  piszą: 
D nia 11 lipca, o godzinie 3 minut 10 z południa, w uro­
czysku Wanki, wydarzyło się dwukrotne wtrząśnienie zie­
mi, które zrządziła znaczne uszkodzenie w gmachu szpi­
talnym: mury tego gmachu w wielu miejscach, szczegól­
niej nad oknami, popękały; w jednej sali piec po­
chylił się od muru, a komin nad koszarami obalił się z 
dachu. W kilka sekund po wstrząśnieniach dało się u- 
czuwać drżenie ziemi, a znajdujące się na niej przedmio­
ty widocznie poruszały się z miejsca. Trzęsienie ziemi 
nastąpiło po wielkiej, posusze, która trw ała przeszło mie­
siąc, w dniu pochmurnym, po obfitym deszczu. W  tym­
że dniu i w następnych, w powiecie nachyczewańskim 
ordubackim, były ulewne deszcze, które poznosiły mo> 
sty i zboże z pola i zrządziły znaczne szkody. Oczekuje 
my doniesień o tem trzęsieniu ziemi z innych miejscowo­
ści Kaukazu.

* ( L i s  t K o s s u t h a ) .  Słowo lwowskie pisze 
w swym numerze 67-ym, w artykule wstępnym, mię­
dzy innemi co następuje: „Ostatni list Kossutha do
wyborców w Wacowie, ogłoszony niedawno w dzien­
niku M agyar Ujszag i powitany z zapałem przez 
znaczną część inteligencji magjarskiej, służy jasnym 
dowodem, że pojednanie magjarów z rządem nie ma 
jeszcze trwałej podstawy. L ist ten, przysłany z Tu­
rynu, przepełniony jest szyderstwem wymierzonym 
przeciw teraźniejszej zasadzie, bronionej przez Deaka 
i ministerstwo węgierskie. Kossuth powiada w tym 
liście, ze takie pojednanie, jakie teraz nastąpiło, jest 
prze wczesnem samobójstwem W ęgier, spowodowa­
nym ezzasadnemi obawami magjarów względem Ro­
sji. lyo uth zapewnia, że jedynie obawy względem 
Rosji i wiara w przywrócenie Polski, mogły skiero­
wać po i y ow magjarskich na tę zgubną drogę. Lecz 
obawy te, podług _ Kossutha, są bezzasadne. Nie
Rosja wyzwała A ustrję, powiada on, iecz przeciwnie, 
A ustrja  wyzwała Rosję swoim obecnym trybem po 
stępowania, tak, iż W ęgry narażone są teraz na nie­
bezpieczeństwo.—Co się tyczy przywrócenia Polski
e k s - dyktator węgierski pisze, ze me wierzy w urze- 
czywistnienie tej myśli, a tembardziej w to, ażeby ta

■ militarnych. Jenerał Ścheridan otrzym ał w ponie­
działek rozkaz usunięcia się od dowództwa w 5-ym 

j okręgu militarnym. Z powodu grasowania febry żół­
tej, udzielono jenerałowi Hancock zwłokę trzydziestu 
dni dla udania się do Nowego Orleanu.— Donoszą, że 

. murzyni na północy Teksasu zaniechali swe za tru ­
dnienia i poszli obozować. Uzbrajają się oni i grożą, 
że zastosują sami prawa miejscowe. (B iu ro  Reutera.)

Austrja.
i * (D e 1 e g a c j e .—D e fi c y tj. Wiedeń, 13 wrze- 
; śnią. N . F r. Fresse donosi, że delegacja rady pań- 
j stwa, w swej odpowiedzi na propozycję delegacji wę- 
’ gierskiej, oznacza na 31 procent udział W ęgier w

* (W7 ę g r z y  i z a s a d y  n a r o d o w o ś c i ) .
Pod tym tytułem , gazeta chorwacka Nowi Pozor 
(czyli dawniejszy Pozor, wychodzący obecnie w W ie­
dniu), podaje bardzo interesujący artyku ł przeciw 
teraźniejszej polityce węgierskiej. „Niech m inister­
stwo węgierskie przekona się,” powiedziano między 
innemi w tym artykule, „że przez swe drobnostkowe 
rozporządzenia, jako to przez udzielenie dymisji u- 
rzędnikom i t. p., nie zdoła ono ukonstytuować taki 
sejm chorwacki, któryby podniósł rękę dla zagłady 
swego własnego kraju. W jaki więc sposób węgrzy 
mogą wyjść z tego położenia? Na to są dwa następu­
jące sposoby: bądź pojednanie się z narodowościami, _____ ^
zamieszkującemi Węgry, i porozumienie się z trójje- j wydatkach państwa. D ie  Fresse powiada, że “deficyt 
dnem królestwem w duchu 42-go artykułu  z roku ! w budżecie na r. 1868 pokryty zostanie za pomocą 
1861 i adresów naszego poprzedniego sejmu, bądź j pożyczki, w której obie połowy monarchji wezmą u- 
przeprowadzanie w dalszym ciągu polityki węgier- ^ział, ta/K sam0) jak i w ciężarach wspólnych. Ju tro  
skiej z 1848 r., lecz zarazem podjęcie się odpowie- ; odbędzie się posiedzenie rady ministerjalnej. Projek-
dzialności za jej następstwa, które mogą doprowadzić * ’ - --------- -_j _—i..
jedynie do rozpadnięcia się krajów korony św. Szcze­
pana, do podkopania i obalenia Węgier. Co się nas 
tycze, wolimy ażeby zatoka nasza zlała się z wielkiem  
morzem słowiańskiem , niż przynieść siebie samych 

naszą przyszłość w ofierze urojonemu M agyarujsza- 
g'owi. Pozostalibyśmy i w takim  także razie słowia­
nami, lecz czy węgrzy pozostaliby nadal plemieniem 
czudzkiem—jest to inne pytanie, na które i oni od­
powiedzą z łatwością.”

*  ( T e a t r  c z e s k i ) .  Namiestnictwo królestw a 
czeskiego stawia przeszkody w przystąpieniu do b u ­
dowy nowego tea tru  czeskiego. Podług planu nakre­
ślonego dla tego gmachu i oddawna zatwierdzonego 
przez m agistrat mjasta Pragi, perystyl tea tru  ma 
występować na ulicę; lecz namiestnictwo, powołując 
się na jakieś prawo, wzbraniające zacieśniać ulice 
budynkami, żąda zaniechania robót. Oczywiście , są 
to jedynie szykany; lecz N arodni L is ty  powiadają 
na to w swym ostatnim numerze, że namiestnictwu 
nie służy bynajmniej prawo mięszania się do tej sp ra­
wy, albowiem stanowcze jej rozstrzygnięcie należy 
wyłącznie do rady miejskiej i do m agistratu gminy 
prażskiej; obok tego, na zasadzie prawa, nam iestnic­
two mogłoby mięszać się do tej sprawy w takim je ­
dynie razie, gdyby podane mu było zażalenie w te r ­
minie ośmiodniowym po zatwierdzeniu planu; lecz 
ponieważ tego nie zrobiono, przeto namiestnic­
two utraciło prawo przeszkadzania budowie tea tru .” 
Zresztą, jak  nadmieniają N arodni L is ty , każdy czech 
upatrywałby w podobnych przeszkodach jedynie agi- j 
tację niemiecką przeciw legalnym przedsięwzięciom 
narodu.”

Odpowiedź Redakcji.
Panu Iksm inerowi, oświadczamy, że listu  jego za ­

mieścić nie możemy, ale inną drogą żadne kroki tak  - 
że nie mogą być robione, dopóki nie zechce zawiado - 
mić nas o nazwiskach jednej lub dwóch osób, z wspo - 
mnionego przez niego dziesiątka.

Ameryka.
* ( P r o k l a m a c j a . — J e n .  S i c k l e s .  — A m n e -  

s t j a .  — R o z k a z y .  — Mu r z y n i . )  Nowy Jork , 4 
września. Prezydent Johnson wydał proklamację, 
oświadczającą, że zważywszy, iż konstytucja oddała 
w jego ręce władzę wodza naczelnego armji i m ary­
narki, że zobowiązał się on przysięgę uroczystą do 
przestrzegania i bronienia konstytucji, k tó ra  powie­
rzyła władzę sądową narodową sądowi najwyższemu 
i sądom od tego ostatniego zależnym, ze względu oraz 
na przeszkody stawiane niedawno w Karolinie pół-

ta  rządowe, zredagowane na ostatniem posiedzeniu 
rady ministrów, przedłożone zostaną obu delegacjom.
( Cor. Hav. B u l.)

* (S u b w e n c j a). Z różnych stron rozpuszczono 
pogłoskę, że rząd austrjacki przyrzekł dawać sub­
wencję dziennikowi Siiddeutsche Żeitung. Pogłoska 
ta , jak  powiada Debatte, je s t  nierozsądnem  zm yśle­
niem. Rząd austrjacki bowiem obrócić musi obecnie 
pieniądze na inne pożyteczniejsze rzeczy, niż na pro­
pagowanie mglistych doktryn politycznych p. Froe- 
bla. (L a  F r.j

D a n ja .
* (P. Q u a a d e ) .  Kopenhaga , 14 września. Nomi­

nacja p. Quaade na komisarza przyszłych układów w 
przedmiocie Szlezwigu północnego, które mają odby­
wać się w Berlinie, została zaakceptowaną przez Da-

) nję i Prusy. Odpowiedź Danji na ostatnią notę prus­
ką wysłana została z Kopenhagi. Urzędnicy duńscy 
dodani zostaną do pomocy p. Quaade. (Cor. H av. 
B u l.)

* (Adres). Kopenhaga, 14 września. B erlingske  
Tidende, dziennik urzędowy, przedrukował adres o- 
głoszony przez gazetę Dugbladed, który  to adres 
mieszkańcy Alsenu i Sundewittu posłali p. K riiger’o- 
wi, członkowi parlam entu północno - niemieckiego. 
W adresie tym, obstają oni za charakterem  w wyso­
kim stopniu duńskim  Alsenu i Sundewittu, oraz za 
ich wspólnością narodową z resztą Szlezwigu północ­
nego. Upoważniają oni p. K ruger’a do bronienia w

j Berlinie ich interesów. (T am że.)
Francja.

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  L a  Patr. pisze pod datą 
14-go b. m.: „N iektóre dzienniki donoszą, że baron 
Beust przejeżdżał w tych dniach przez P aryż/udając 
się do Biarritz, i że miał naradę z ministrem stanu. 
Wiadomość ta  jest błędna.”

* (P. R o u h e r ) .  P a ryż , 14 czerwca. L a  F r. pi­
sze: W szystkie dzienniki zagraniczne, a z niemi 
dzienniki paryzkie, które doniosły, że p. Rouher wi­
dział się w W iedniu  z p. Beustem, wprowadzone zo­
stały w błąd. W izyta  p. Rouhera w W iedn iu  nie 
m iała żadnego celu politycznego, i widział się on 
tylko w tej stolicy z p. Gramont, ambasadorem fran- 
cuzkim, u którego był na obiedzie.

Grecja.
* ( K o m i t e t  c e n t r a l n y  k a n d j o c k i ) -  

Pomimo krwawych klęsk doznanych przez powstań­
ców tak na lądzie jak i na morzu, mianowicie po 
stracie A rkad iona , komitet centralny kandjocki, 
znajdujący się w bezpiecznem miejscu i zasiadający 
w Atenach zdała od wszelkiego niebezpieczeństwa, 
nie przestaje rozdmuchiwać ciągle ogień. I tak, nie-
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dawno zawiadomił on rząd tymczasowy na w. Kandji, 
że otrzymał ważne telegramy, według których wiel­
kie mocarstwa miały wystosować do rządu tureckie­
go kategoryczne noty co do stanu rzeczy na w. Kan­
dji, i że jeżeli noty te nie odniosą żadnego skutku 
mocarstwa mają zamiar uciec się do surowszych 
środków. Równocześnie rząd tymczasowy wezwany 
został przez komitet centralny do rozpowszechnienia 
tych wiadomości i zachęcenia kandjotów do wytrwa­
łości. Takich to środków używają do podtrzymywa­
nia powstania, które kosztowało tyle krwi i łez. 
(L a Fr.)

Niderlandy.
* ( Z b u r z e n i e  t wi e - r dzy  l u k s e m b u r g -  

s k i e j ) .  La Fr. z d. 15 b. m. pisze: Mówią, że po­
między rządem niderlandzkim a Prusami przyszło do 
nieporozumienia w przedmiocie zburzenia twierdzy 
luksemburgskiej. Korespondencje zagraniczne utrzy­
mują nawet, że nieporozumienia te zostały oddane 
obecnie pod rozstrzygnięcie gabinetu angielskiego. 
"Wszystkie wiadomości otrzymane przez nas w tym 
przedmiocie nie zgadzają się z temi pogłoskami, i 
sądzimy, że uważać je należy za zmyślone.

Prusy.
* ( F l a g a  z w i ą z k o w a ) .  Prusy podały obecnie 

do wiadomości rządów rozmaitych mocarstw, że na­
ga dla marynarki wojennej i handlowej związku pół- 
nocno-niemieckiego została przyjęta. Flaga ta jest 
czarno-biało-czerwona. (La Patr.)

* ( I n t e r p e l a c j a .  — S t a t k i  k u p i e c k i e ) .  
W edług korespondencji z Berlina, okazuje się coraz 
widoczniej, że stronnictwo liberalne parlamentu po­
stanowiło zainterpelować p. Bismarcka co do jego po­
lityki zagranicznej i w kwestji niemieckiej. Nie bę­
dzie prawdopodobnie żadnego głosowania nad adre­
sem, gdyż nie będzie mowy tronowej.—Kanclerz związ­
ku północnego hr. Bismarck, przedstawił w d. 9-ym 
b. m. radzie związkowej prawo dotyczące narodowo­
ści statków kupieckich. Zgodnie z art. 59 ustawy 
związkowaj przepisane w niem jest, ażeby każdy sta­
tek kupiecki wywieszał pawilon związkowy. Każdy 
statek kupiecki, którego właściciel posiada indigenat 
związkowy, upoważniony zostaje do wywieszenia te­
go pawilonu. Stowarzyszenia akcjonarj uszów i spół­
ki komendytowe, uważane są jako posiadające indi­
genat związkowy, jeżeli główni właściciele używają 
tego indigenatu. (L a Fr.)

nawiść, panująca pomiędzy tymi dwoma ludźmi, nie 
ustanie i za grobem; taki jest rezultat braterstwa 
wychodźców.

Niejaki Umiński, ajent rewolucjny, przybył tu z 
Poznania i Brukseli. Rozdzielił on kilkaset franków 
pomiędzy swego kolegę Milowicza i kilku innych 
członków ajencji noszącej nazwę „Eksploatowania 
niedoświadczonych na rzecz propagandy polskiej, 
podtrzymywanej przez Milowicza, Umińskiego, P a ­
szkowskiego i Spółkę.”

Hr. Gurowski przybył tu z Madrytu z poleceniem 
od księcia Montpensier. X .

Bułgarzy
(Artykuł wzięty z Rus. Inw.)

Kto nie zna, szczególnie w Rosji, że nie ma i nie 
było nieszczęśliwszego pomiędzy słowianami narodu, 
jak bulgarzy? Wszyscy ujarzmieni słowianie cierpieli 
mniej lub więcej: jednych, według wyrażenia ulubio­
nego południowo-słowiańskiego poety (hrabiego Mo- 
do-Puczicza), uciskał madiar, stepowy koczownik, 
drugich kusił „uczony niemiec, od urodzenia stary 
oszust”, nad trzeciemi rospasywał się błędny turek, 
kradł ich majątek i całował ich dziewczęta; czesi oto­
czeni niemcami jak szarańcza, bronili bojem uażdej 
piędzi swej ziemi, walczyli za każde czeskie słowo, 
które niemcom chciało się wypędzić z użycia, a wal­
ka ta była nie bez cierpień, nie bez strat, i najznako­
mitsi z czechów skończyli życie na wygnaniu, jak Ha­
wliczek, a na czeskich sejmach niemcy rozporządzali 
się jak turbanowi kadowie na tureckich bazarach;

za w3Zystkie zasługi okazane niemcom i

K o resp o n d en cja  Dziennika Warszawskiego.
Paryż, 11 września.

Przviayd Dostojnych O sób .-B iarritz .—Kongres genewski. r  
Wład. Mićkiewicz.—Wygnanie Calavaz a. — Wład. Zamoj­

s k i—Um iński.—Hr. Gurowski.
Ich Cesarskie Wysokoście Wielkie Księżne Helena 

Pawłówna i Katarzyna Michałówna, przybyły do Pa­
ryża dla zwiedzenia wystawy.

Dwór bawi obecnie w Biarritz. Jej Cesarska Wy­
sokość Wielka Księżna Marja Mikołajewna przybyła 
także do Biarritz.

Polityka świętuje od czasu wyjazdu cesarza Napo­
leona. Powiadają, że życie polityczne rozpocznie j ę  
dopiero po powrocie dworu. .

Kongres genewski został otwarty (został■ on 
zamknięty. P. R-) Kongres ten stanów 
cję anti-napoleońską, próbę parlamentu lud ., y, 
zwanie skierowane do wszystkich rządów. .
di miał przy otwarciu posiedzeń mowę, , r̂Q_ 
głosił zagładę papieztwa i żądał, ażeby z licz y 
feów, poustawianych w sali posiedzeń, C0 [UJ  c“ j  
giew francuzką, jako będącą sztandarem despotyzm . 
Oto w' jaki sposób rozpoczął się kongres P j ;  
w którym biorą udział rewolucjoniści z wszystkie
krajów.

Władysław Mickiewicz, syn poety, jakkolwiek wy­
chowany we Francji, posiada wszystkie wady w 
we polakom. Zaprotestował on obecnie przeciw p 
kojowi; żąda on, ażeby pokój powszechny nie by n 
ruszany wówczas dopiero, gdy Polska będzie wo ą 
niepodległą od Karpat do Dniepru, od Bałtyku ao 
morza Czarnego (sic). Dla czegóż nie od oceanu 
Atlantyckiego do gór Uralskich, od bieguna pomo­
cnego do bieguna południowego? Lecz marzenie po­
dobne potępione zostało nawet przez samego eks-dy 
ktatora Kossutha. (Patrz powyżej ustęp z dziennika 
lwowskiego Słowo. P. R.) .

A. Calavaz, poddany szwajcarski, który brał udział 
yr powstaniu polskiem, został obecnie wygnany z te- 
rytorjum francuzkiego za przestępstwo polityczne, 
popełnione we Francji.

Listy z Krakowa donoszą, że Władysław Zamojski 
zachorował niebezpiecznie. Mierosławski me został 
bynajmniej zasmucony tą  wiadomością, albowiem me

Chorwatów,
madjarom, za ocalenie Wiednia przez chorwackiego 
bana Jelaczicza, i za upokorzenie madjarów przez te­
goż bana, krzywdzili ciż niemcy i madjarowie, obci­
nali ich historyczne i narodowe prawa, jedno po dru- 
giem, a chorwackich żupanów i nadżupanów oddawa­
li pod władzę niemieckich i madjarskich kaskali; ro- 
sjan w Galicji i węgierskich rosjan, uciskali znów 
niemcy i madiarowie, a z nimi i ci „słowianie-niesło- 
wianie”, o których już mówiliśmy i którzy dotąd byli 
jakimiś wyrzutkami słowiańskiej rodziny; serbów, 
którzy nie podpadli wraz z Chorwatami pod władzę 
Austrji, długo dusili turcy, dopóki nie dodusili na 
śmierć i do sturczenia jednych, a nie uduszonych na 
śmieć dodusili do tego stopnia, że straciwszy osta­
tnią cierpliwość, odparli z Kara Georgjem owych 
nieprzyjaciół i utworzyli osobne księztwo serbskie, 
dotąd żyjące zdrowo; czarnogórców ciż sami turcy 
wyszczuwali i wystrzeliwali w ich rodzinnych górach, 
jak dzikie zwierzęta i drapieżne ptaki, lecz z tem 
wszystkiem nie byli w mocy wyszczuć z nich uczucia 
wolności i wystrzelać wszystkich.

Lecz okrutniej od wszystkich ujarzmionych słowian 
cierpieli bulgarzy. Pierwsi oni ze wszystkich słowian 
dostali się pod władzę turków i ostatai ze słowian po­
zostają pod tą władzą. Inni ujarzmieni słowianie bro­
nią swych praw, swego języka, swych instytucij na­
rodowych; bulgarzy zaś stale musieli bronić swego 
życia od janczarów, swych plecy od tureckich kijów, 
swych chat od tureckich pokoleń, swe żony od tu ­
reckiego zgwałcenia, swe nogi od tureckich kajdan, 
i jednocześnie swój biedny kościół, swój język, swą
wiarę, swe księgi, których jeżeli nie zabierali turcy,
to palili fanarioci. Było to cierpienie zupełne, które 
doprowadziło naród do apatji, do odszczepienstwa, 
nakoniec nieomal do zaparcia się siebie, i bulgarzy 
milczeli, tak, że Europa prawie nie wiedziała o bul- 
gurach.

Teraz doprowadzeni do ostateczności, bulgarzy po­
wstają przeciwko swym ciemięzcom. Lecz czy mebę- 
dzie bezskuteczny ten rozpaczliwy wybuch uciśnio­
nego ludu, który nie ma ani wodzów, ani broni, ani 
twierdz, z wyjątkiem gór, w wąwozach których me 
można długo utrzymać się bez zapasów-brom, prochu 
i żywności, kiedy rodziny tych co udali się w góry, 
znajdują się w rękach zajadłych turków? Przestra­
szeni uporczywym oporem kandjotów, turcy popeU 
niają względem bulgarów okrucieństwa bez gramc i 
miary. Turcy marzą, że w tem powstaniu jest intryga 
Rosji. Do tej dziwacznej myśli pobudzają ich sławian- 
skie wyrodki, pan Czajkowski,.były romansopisarz, o- 
becnie Sadyk-pasza, pan Langiewicz były dyktator 
żandarmów sztyletników i żandarmów-wieszających, 
obecnie bassi-buzuk i minister baszi-buzucki. 1 urcy 
wyrzynają bulgarów bez różnicy, i tych, którzy pod­
nieśli oręż i tych, którzy nawet nie są w mocy pod­
jęcia go. Mithad-pasza grasuje nie gorzej niż histo­
ryczny „wilk janiński.” W tureckich twierdzach w 
Ruszczuku i innych już osadzeni są w ciemnych ka­
zamatach bułgarscy patrjoci i literaci: Czatranow, 
Gristoki, doktór Pawłów, profesor Mankowicz; na 
głowy innych Mithad-pasza nałożył cenę. Jordanów

został powieszony. Nałożono cenę na głowy tych 
wszystkich bulgarów, którzy byli w Rosji i w 
których chcą upatrywać ruskich ajentów: tak ocenio­
ne są głowy: znanego ruskim czytelnikom Karawelo- 
wa, współpracownika wielu ruskich czasopism Ka- 
sjemowa, Chiratowicza i innych. Niewątpliwie na gło­
wę znanego naszego uczonego p. Pałanzowa, rodem 
bulgaia, który napisał rozprawę pod tytułem* Wiek 
bułgarskiego cara Simeona,” także nałożona by była 
cena, gdyby turcy spodziewali się kiedykolwiek zo­
baczyć go w Bulgarji.

Bułgarzy wzięli się do niebezpiecznej rzeczy. Tyl­
ko rozpacz mogła ich pobudzić do nierównej walki 
z dziesięćkroć liczniejszym nieprzyjacielem, dowodzo­
nym przy tem przez polskich rębaczy, w rodzaju pana 
Czajkowskiego, czyli Sadyk-paszy. Walka kandjotów 
jest ciężka; ale daleko cięższe i wątpliwsze jest poło­
żenie bulgarów, tego naprawdę najnieszczęśliwszego 
ludu z całej słowiańskiej rodziny. Kandjoci są gre­
kami, a grecy są potomkami klasycznych greków, 
ulubieńcami i faworytami całej oświeconej Europy: 
na korzyść kandjotów szły ofiary ze wszystkich krań­
ców świata; Kandję otaczają statki wszystkich euro­
pejskich i nie-europejskich flag, dla udzielenia pośre­
dniej pomocy bohaterom, zaopatrzenia ich w żywność, 
a czasem i w zapasy wojenne; na korzyść kandjotów 
urządzane są filo-kandjockie komitety; za kandjotów 
są wypowiadane mowy w parlamentach, na placach, 
przy uroczystych obiadach; kobiety i dzieci kandjo- 
ckie zabierają na statki i przewożą na bezpieczne 
miejsca, żeby tam je strzeżono i pieszczono; nakoniec 
do szeregów kandjotów wstępują ochotnicy ze wszy­
stkich stron; sam Garibaldi obiecuje przypłynąć do 
Kandji, jeżeli nie będzie miał statku, w koszyku 
(chociaż do tego czasu nie spełnił przyrzeczenia). 
Za samych bulgarów nikt się nie wdaje, i na korzyść 
ich nie zbierają się ofiary, za ich dobrą sprawę nie są 
wypowiadane pełne zapału mowy. Widać, że jak po­
między pojedyńczemi ludźmi, tak i pomiędzy naroda­
mi są faworyci natury, powszechni ulubieńcy, bywają 
i nie ukochane dzieci. Bułgarzy na nieszczęście nale­
żą do niekochanych dzieci Europy. Europa mało ich 
zna, a jak się zdaje, znać ich nie chce. Bułgarzy nie 
posiadają ogólnej sympatji—i dla tego mają przed so­
bą ciężką walkę z nieprzyjacielem.

Otrzymywane z Bulgarji wieści mówią jednak, że 
w szeregach bulgarów, występujących przeciwko tur- 
kom, znajdują się już i ochotnicy z innych ziem sło­
wiańskich. Ale trudno przypuszczać, aby pomoc o- 
chotników była dostateczna do zwyciężenia tak licz­
nego nieprzyjaciela, jak turcy i z takimi przewódca- 
mi jak polscy renegaci, którzy chociaż nieodznaczali 
się nigdy zdolnościami wojskowemi, lecz wszelako 
walcząc w szeregach wojsk europejskich, nawąchali 
się, że tak powiemy, najnowszych metod sztuki woj­
skowej, a położenie bulgarów tem jest wątpliwsze, że 
dotąd nie mogli zaopatrzyć się w broń. Zresztą, w 
ostatnich czasach i u nich, jak mówią, ukazały się 
działa, o których sami turcy, a wraz z nimi renegaci 
' podobni ichmościowie, w rodzaju p. Cankowa, mó
wią, że to są „ruskie działa.” Wszystko to, rozumie 
się, przypomina znakomite „ruble moskiewskie,” o 
których trąbią po Europie polacy i ich przyjaciele. 
W każdym razie, bulgarom trudno będzie, bez sprzy­
mierzeńców dać sobie radę z swymi przeciwnikami.

Rosjanie mają, jak i zawsze mieli, głębokie współ­
czucie dla ciężkiego położenia swych współwyznaw­
ców i braci pod względem języka i tradycij ple­
miennych, i gotowi są okazać im moralną pomoc. 
Przecież źródło pierwiastkowego duchownego rozwo­
ju  Rosji leży w Bulgarji: ztamtąd otrzymała pismo 
i pierwsze książki, jakie widział lud ruski porzucają­
cy bałwochwalstwo, i ztamtąd także, jak teraz z An- 
glji, Francji i Niemiec, szły do starożytnej Rosji rę- 
kopisma bułgarskiego pochodzenia, jak teraz idą do 
nas paryzkie, londyńskie, lipskie i brukselskie wy­
dania. Ale istotną pomoc mogą udzielić bulgarom 
tylko najbliżsi ich sąsiedzi-słowianie, tak tureccy jak 
i nie tureccy. Przecież niegdyś razem oni i bulga- 
rzy, razem bronili wolności słowiańskiej państw na 
południu, dopóki pogrom na Kosowem polu nie do­
konał upadku sławnych państw słowiańskich,—pań­
stwa serbkich Duszanów i poprzednio upadłego pań­
stwa bułgarskiego. Pod Kosowem zginęło państwo 
słowiańskie z powodu braku jednośei pomiędzy sło­
wianami, którzy nie wszyscy byli takiemi bohatera­
mi i tak uczciwymi ludźmi, jak starzec Jug Bogdan, 
i jego dziewięciu synów, dziewięciu serbskich soko­
łów. B,azem i jednomyślnie powinni teraz iv szyscy  
południowi słowianie bronić swej zbiorowej wolności 
i wolności każdego pojedynczego słowiańskiego na­
rodu, a w tej liczbie i bulgarów. Słowianie turecejr 

nie tureccy mają swe rachunki z ‘ "obra-
ciemiężcami: sami też z niemi
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cbunek ten powinien być zrobiony wspólnie, zbioro­
wą siłą  południowych lub ujarzmionych słowian.

  ..  .......

K orespondencje H andlow e D zień . W arsz .

Gdańsk, 14 września.
Z wyjątkiem dwóch dni dżdżystych i zimnych, pogo­

da w tyra tygodniu była piękna i ciepła. Wiatr połu­
dniowo-zachodni.

W Anglji tranzakcje zbożowe stanowczo się polepszy­
ły. Pokup wprawdzie nie bardzo ożywiony, jednakże 
z przyczyny małego dowozu krajowego i ustalającej się 
coraz więcej opinji, iż rezultat żniw co do ilości ziarna 
jest bardzo mierny, ceny pszenicy angielskiej, podniosły 
się stopniowo o 1 do 3 szyi. na kwarterze. Towar za­
graniczny jest więcej żądany o 2 szyi. droższy jak w ze­
szłym tygodniu. Jęczmień o '/2 szyi. tańszy, ceny ow­
sa zaś o '/-i szyb na kwarterze się podniosły.

We Francji pokup ożywiony i hausa powszechna, gdyż 
dziś już nie ma wątpliwości, że zbiory pszenicy co do ilo­
ści i jakości są zaledwo średnie. Ceny mąki na odsta­
wę wrześniową podniosły się o 5 franków, na odstawę 
październik i grudzień o 4 fr. na worku. Pszenica kra­
jowa i importowana mają również dobry odbyt, a ceny 
podniosły się na wszystkich placach o 60 cent. do 1 fr. 
10 cent na hekt. w przeciągu tygodnia. Żyto więcej żą­
dane, w cenie się wzmacnia. Owies po niezmienionych 
cenach, dobry ma odbyt.

Na naszej giełdzie mało zawierano interesów, ponie­
waż eksporterowie kupowanie mogą z powodu wysokich 
cen miejscowych, które o 35 do 40 guld. na łaszcie są 
wyższe od cen angielskich. Tranzakcje zatem ograni­
czyły się na zaspokojeniu potrzeb konsumcji miejscowej 
i na sprzedaży mniejszych partji pszenicy bardzo piękne­
go koloru do siewu i osiągano przecięciowo 15 do 20 
guld. na łaszcie, więcej jak w zeszłym tygodniu. Żyto 
dla potrzeb konsumcji dobry ma odbyt po nieco wyższych 
cenach, na odstawę wrzesień, październik płacono przy 
wadze 122 funt po 465 guld., na odstawę wiosenną 455  
guld. pr. 4,910 funt. Ceny rzepaku i rzepiku bez zmia­
ny. W  przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów  
600, żyta 150, jęczmienia 10, rzepiu i rzepiku 250. 
Płacono za korzec polski pszenicy białej wagi funt. 241 
do 249, złp. 58 gr. 20, do złp. 64; świeżej pszenicy szkli- 
Btej funt. 249 do 252, złp. 67 gr. 17, do złp. 6 9 ■> psze­
nicy pstrej funt. 237 do 241, złp. 57 gr. 23, do złp. 
61 gr. 10; pszenicy ordynarnej funt. 222 do 237, złp. 
55 gr. 3, do złp. 57 gr. 23; żyta złp. 40, do złp. 45 
gr. 101 jęczmienia złp. 26 gr. 20, do złp. 32; rzepiu i 
rzepiku złp. 40, do złp. 51 gr. 16.

Kursa zamian: Londyn 6.24. Hamburg 151. Amster­
dam 143. Warszawa 83.

A lexan der M akow ski i  Spółka.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

kazałych  gzym sów i rozet do firanek, obok wielu innych j 
podobnych artykułów, które zaleca nietylko pozłota, lecz j 
i trafnie zastosowana sztuka lakiernicza, formująca jak- i 
by porcenalową emalję. P. Ceglarski wreszcie posiada ! 
ulepszony środek werniksowania, zapewniającego trwa- j 

łość pozłocie i łatwość wrócenia jej, po długiem nawet j 
użyciu, pierwotnego blasku. łjf.

W arszaw a, 
dnia  5 (17j W rześn ia .

K a l e n  d a r z .
We środę, 18 września, —  śśw. Józefa z Kopert, i 

Tomasza. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 40; zach. o 
godz. 6 min 8.

We czwartek, 19 września,— śśw. Konstantego i Ja- 
nuarjusza męcz.— Słońce wsch. o godz. 5 min. 41; zach. 
o godz. 6 min. 5.

S t a n  p o g o d y
Dziś z rana +  9°0 K. ciepła 

Wczoraj.
Barometr w milimetrach . I 749.4
Termometr Beaum. , ..................... j ł- 10°3
Stan nieba  j nap.pogodmy

♦ ( F a b r y k a  p o z ł o t n i c z a  r a m i r o b ó t  
k o ś c i e l n y c h  St .  C e g l a r s k i e g o ) .  Zakład
pod firmą dopiero pomienioną, egzystujący obecnie przy 
ulicy Senatorskiej pod nr 468/9 na prost kościoła św. 
Antoniego, prowadzony jest z tak specjalną znajomością 
kunsztu pozłotniczego, z tak niezwykłą starannością 
wykończa każdy szczegół i w cenach tak widocznie od­
znacza się umiarkowaniem, ze p o d  każdym  względem  
zasługuje na rozgłos, uznanie i  poparcie. Sam pan Ce­
glarski należy do niewielkiej liczby tych, co artystyczne 
poczucie piękna łączyć umieją ze zwykłą rękodzielniczą 
pracą. Modelowane przez niego ornamenta do ram por­
tretowych, zwierciadlanych lub toalet, świadczą o je g o  
estetycznym guście’, w złoceniach na drzewie, gipsie, 
lub marmurze zachowane są tu wszelkie warunki tech- 
niki, zapewniające pozłocie świetny efekt i trwałość. 
Każda linja, kontur, lub profil ornamentów, zwłaszcza 
naśladujących liście, lub kwiaty, cyzelowane są tu uta­
lentowaną ręką. Robotom  kościelnym  pan  Ceglarski 
szczególną poświęca staranność  i w nich szuka dla sie­
bie zasługi; w pracach tego rodzaju przy ołtarzach, am 
bonach, balustradach i t. p., na koszta których parafia­
nie szczupłe zazwyczaj miewają fundusze, pan Ceglar­
ski nie upatruje spekulacji, lecz przy najumiarkowań- 
szych żądaniach pragnie przyjść w pomoc parafianom, 
aby gorliwość ich o przyozdobienie domów bożych sku­
teczną i jak najmniej interesowną usługę w nim znaleść 
mogła. To też przełożonym kościołów i dozorom ko­
ścielnym zakład p. Ceglarskiego sumiennie zarekomen­
dować możemy, zwłaszcza, że przyjmuje on na siebie 
łączne zwykle z renowacją roboty stolarskie i snycerskie. 
Dla dogodności osób, które wiele szczegółów do ozdoby 
mieszkań i salonów już potowych poszukują, p Ceglar. 
ski posiada  znaczny dobor gustownych ram ek do f o ­
to g r a f  konsol i  Icons'lek, ra m  zwierciadlanych, o-

o g o is . (S x r a a s. | o gad . 4 po poi

750.8

pochmurny

Największe ciepło -j- 14 5, R. Najmniejsze ciepło +  9"2 R

Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 11.

W i d o w i s k a .
WIELKI TE A TR .— D ziś ,  opera w 4-ch aktach Hal­

ka, słowa Wł. Wolskiego. — O soby: Stolnik —p. K o -  
zieradzki-, Zofja jego córka — panna Graetz-, Janusz— 
p. Prochazka; Dziemba poufały Stolnika— p. Suszyń­
ski: Halka— panna K w iecińska, Jontek — p. Koehler 
(wieśniacy ze wsi Janusza); Dudziarz — p. Lucas: Pa­
sterz— p. M ystkow8ki.— Ju tro , komedja w 5-ciu aktach 
przez Wiktoryna Sardou z francuzkiego tłomaczona: 
Rodzina Benoiton’ów.—Osoby: Champrose— p. Swie- 
szewski’, Benoiton— p. R ych ter\ Marta—pani O strow­
ska-, Joanna —panna Urbanowicz. K am illa— panna 
Kwiatkowska, Tbeodule— p. Szym anow ski, Fanfan —  
panna Aleks. U rbanow icz— (wszystkie 5 jego dzieci); 
Didier zięć Benoitou’a —  p. Tatarkiewicz-, Klotylda— 
pani Ł apiń ska ; Adolfina—panna Figarska-, Formichel 
— p. Ostrowski; Prudent jego syn — p. Sawicki-, Ste­
phen p. Grzywiński-, Muller— p. Szober', Martelen — 
p. Mroziński-, Julja—panna G ilska\ Józefa —  panna 
Seredyńska-, Jan— p. Jejde; Baptysta— p. A d ler . — 
W czoraj, dawano komedję Rodzina Benoitonów, było 
osób 350.

ELDORADO (przy ulicy Długiej). —D z iś  i  codzien­
nie, wystąpienie p. Goosz z towarzystwem Śpiewaków 
francnzkich.— Początek o godzinie 7  1 /2. —  W czoraj, 
było osób 365 .—

ALKAZAR FRANCUZKI (dawniej Odeon na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu). — D z iś  i  codziennie, Przedsta­
wienie Śpiewaków francnzkich. — (Początek o godzinie 
7 -ej).— W czoraj, było osób 301.

T IV O LI.— D z iś  i  codziennie, Przedstawienie trupy 
śpiewaków niemieckich, pod dyrekcją p. P lam becka.— 
Początek o godzinie 7 ej.

W YSTAW A TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK  
PIĘKNYCH (w hotelu europejskim).— Codziennie, od 
godziny 1Q z rana do wieczora.— Cena wejścia kop. 15; 
w niedziele zaś i święta kop. 5.

W YSTAW A OBRAZOW i STAROŻYTNOŚCI p. 
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich). —  
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu. — 
Cena wejścia kop. 10.

N A  PLACU NALEW EK. -  Codziennie PANO RA­
MA Mikroskopów.

TEATR MAŁP i PSOW T R E SO W A N Y C H .- D z iś  
i  codziennie, Przedstawienie w ogrodzie przy ulicy Mio­
dowej, w domu Lessera. — Początek o godzinie 6 ‘/ 2. —  
W czoraj, było osób 115.

*  Przyjechali do W arszawy: jenerał-major Mezen- 
kam pf, z Druskennik; radca tajny D ubow icki, z za­
granicy; rzeczywisty radca stanu Besser z Wiednia;—  
wyjechali zaś: jenerał-lejtnanci: M inkw itz, do W ilko­
wy szek; H anecki, do Suwałk; Bellegarde , do Kutna; 
jenerał-raajorowie: von D erfe ld en ,  do Petersburga; 
Sum arocki, do Brestja; radca tajny Charitonow, do 
Petersburga; rzeczywisty radca stanu von Giubenet 
do Kijowa.

* W dniu wczorajszym przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 488 , wyjechało osób 343; — 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 230, wyje­
chało osób 173; — koleją żel. warsz.-teresp. przyje­
chało osób 152, wyjechało 278; — statkami parowemi 
przyjechało osób — , wyjechało esób 19; —  w ogóle

przyjechało osób 870, w tej liczbie z zagranicy 94 
wyjechało 794, w tej liczbie za granicę 120.

* L is ty  n iew łaściwie do skrzynek pocztowych wło­
żone, w d. 4 (16) b. m. i r., pod adresem, a mianowicie: 
z markami używanemi: Zapantski w Kaniajewie, Bre- 
sler w Radziwiłowie, Krauze w Petersburgu, Skąpski 
w Wałach, Zachert w Czastarach, Jaworska w Suwał­
kach, Palak w Staro Konstantynowie, Wilnikier w Ło­
dzi, Masłowski w Tule, Gainpel w Augustowie, Buczeń 
w Mniszkowie, Hamburger w Łęczycy, Jezierska w Ró­
wnie, Górski w Petersburgu, Fridrich bez oznaczenia 
miejsca, — listów miejskich sztuk 5, wyjętych ze skrzy­
nek pocztowych, jako na koszt, doręczone nie będą, — 
oraz 200 sztuk listów na koszt dla wyekspedjowania we­
wnątrz kraju, jako z nienaklejonemi markami, znajdują 
się w kancelarji pocztamtu do odebrania.

* Dnia 4 (16) b. m. i r. chorych w 8-u cywilnych szpi­
talach: przybyło 57, wyzdrowiało 32, umarło 5, po­
zostało 1491 (mężczyzn 684, kobiet 8 0 7 j, z nich w 
szpitalu starozakonnych mężczyzn 172, kobiet 171.

W dniu 4 (16) bież. mies. i roku, u rod ziło  si<j 
chrześcjan: płci męzkiej 4, żeńskiej 4, starozakon ­
nych'. płci męzkiej 4, żeńskiej 2, razem 14; — z a ­
w arło  śluby małżeńskie par: chrześcjan: 4, sta ro za ­
konnych: ; — um arło: chrześcjan: płci męzkiej 14 ,
żeńskiej 9; starozakonnych: męzkiej 18, żeńskiej 15, 
razem 56.

KURS O IR ŁD T W 4 R S Z A W Ś il* J  
dnia S (17) Wrzelnia I S S I  r.

SiONRTY.

P 6ł-Im perja ły  R osyjsk ie  . . .  .............
D ukaty  K olendorakie nowe w M ac .
F rydrychsdory  P r u s k ie . .....................
P ru sk i K u ran t *a 100 t a ł ..................

P A P IE R Y .
bez w ar .Oici kuponu i

•Jbligi S karbu  i*  rs. 109.. ..........  . . . .
B ilety S k arb u  Krdl. Pol. *a ra. IGO............................
O bligacje Cxąstk. > r. 1835 po *łp- *•'(>) »t« i t t \ ik*- 
C erty iika ty  B anku d» O biig. lit- A f o

300 xa sz tu k ę ......................................................................
Lit. B po *łp. 200 r-stukę < kupo*; ra . . . .  . . .
„  ,, .. be* <c uponu........................

L isty  Zastaw ne lH -g e  O kresu rji 1-ej ?*• rs. !0C. 
L iaty Z astaw ne I i i -g o  O kresu  S erji .‘-ei *& rs 100*.'
L i4ty  likw idacy jne ta  r*. i 00*)................................
Dowody Koro. Oerifrr. Ł ikw id . s* ra. 100 ............
6 p o tyczka roesyj. S tig l iiia  * r iii-i tu -». 100 .
6 po&ycska roesyj. Btiglif&a % r. ISA-'. *h r->. 1 .
Bilety Banku Ces. R oś. i  r  18G<>. ra. '.0(; . . .
M etaliki L utow e za ra. KO .....................................

„ S ierpniow e xa ra. 1 0 .. .  ................................
Rosyjska potyes. prewi. * IBB5 rs 100..............„ ,, ,, 1&C6 , ,  1 0 0 ....................................
A kcje G łów nego T ow arzystw a Rosyjskiego d: -sr ie-

ia inyon rs. 126 .........     . . . . . . .
O bligacje Oło.wn. To w. Ros, Dróg %*Ą. po frank

sa rs. 100   ...........................................  ...................
Akcje D rogi Żel. W ar.-W ied. s s tu k e .....................
O bligacje D rogi Żel. W ara*.-W ied. po rrauit.600 »»

s z tu k ę .  ..................................................      . . .
Akcje Drogi Żel. Warsa. - By d goi* r  tej *a vs. 1 >.
A kcje Żeglug: Parów . K raj. r«. 1*0...............................
Akcje Drogi Zel. W &rss.-Terespoiskioj *s r» '.00. 
Akcie Drogi Żel. fab. Ł o d * r> j 100 . .. ........

Żądano | Płacono
I i  1 K. [ R s. | Ł

B e r l in . 100 Ta.

W ro e ław  .............................  1;
O d a iisk ................................   n
A a m b u r j..............................  sód 8. Hk.
L o n d y n ............................   i  St.
P a r y * ......................... SCO F ra n k .
W iedeń . . .  .................................... 150 Zł. W. ,
P ete rsbu rg   ..................................100 Rsr,

M oskwa .
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K U RSA  TELEG RA FICZNI* 
A j u t u e y  R u D o L n  O k r ę t  

s Btrlina, d . 4 (26) Września 2307 ro i* .

Z BERLIN A

6-ta P o iyczka R osy jska .........................
O bligacje Skarbow e 4»/».........................
L iaty  Z astaw ne 4% ........ ..............  .......
3 ile ty  B anku  R o sy jsk ieg o ...................
W eksle na W arszaw ę.............................

„ P ete rsbu rg  3 ty g o d n ........
„ „  3 m iosięcirty .
w Londyn Z „
„ Pary* 2
„ H am burg * „
,. W iedeń 2 „

Koleje R osy jsk ie ........................................
Kolej T e respo lska  ...........................
d to  W a rsza w sk o -W ied eń sk a..........
L isty  L ik w id acy jn e .. ...........................

Nowa potyczka prem jow a 1-em ........

t a r g u . . . .  
dostaw ę .

Zyto 
dto

z  W IE U M IA
W eksle na L o n d y n ..............................

„  H am b u rg ............... ! ! ! ! . '.
„  P ary  i .................... ..

Pofcyczka N arodow a.................
6‘/* M eta lik i.................................1 . . . .
Akcje Banku K redy tow ego  .

Z PA R Y ŻA .
R enta 3% .............................................................
R en ta W ło s k a ..................................................
A kcje K redy tu  Ruchom ego.........................
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3% Papiery 'C onsols) ..................................
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U W I A D O M I E N I A .

N . D . 5 4 2 9 . K o m isja  R zą d o w a  
Spraw ied liw ości.

Podaje do wiadomości osób interesowanych, ■ 
że nadesłany drogą urzędową akt zejścia o- ; 
chotnika Meksykańskiego Konstantego Ja- ; 
bobowskiego. wieku lat 23, ze wsi Świerża i 
w Gubernji Płockiej pochodzić mającego, a 
w dniu 18 Października 1864 r. w Carbonera 
(Meksyk) zmarłego, przesłany został Proku­
ratorowi Królewskiemu przy Trybunale Cy­
wilnym w Płocku, do odpowiedniego art. 96
K. C P. postąpienia.

Warszawa d. 1 (13) W rześnia 1867 r.
Członek Komisji,

Rzeczywisty Radca Stanu, K. Łaski. 
NaczelnikW ydziału, Puchalski.

(N. D. 5 4 2 1 } .  K o m isja  R zą d o w a  
S p r a w  W ew nętrznych.

Podaje do wiadomości, że patent na stopień 
profesora farmacji przez Radę Lekarską Kró­
lestwa Polskiego, pod dniem 3 (15) Listopada 
1859 r. za Nr. 860/976, p. Kwirynowi Chole­
wińskiemu wydany, zaginął, w miejsce któ­
rego wydawszy kopię, uprzedza, że zatraco­
ny patent, żadnej wartości już niema.
Warszawa d. 30 Sierp. (11 W rześ.) 1867 r. 

Rzeczywisty Radca Stanu Beker.

(N. D. 5171). Am(U3Hbiti UaĄiWpumeAb : 
4-?o yn acm u a  CyeeAKcnou ry o e p m u .  j 
CHM T. o6l>HB/lHeTŁ, HTO B b l/la H H o e  1 -  ( 2 4 )  | 

cero ÓBrycTa 3a N. 26697, ynpaB.uuou)iiMB j
HeTCKHMT, BHHOKypeHHblMT. n 0 4 Ba4 0 Mb c o -  j 
CTOflU(HMb BT. AnryCTOBCKO.Wb y ’fisA'B, K ytl- j 
I ły  M yuiK aT y n p o B 0 3 H o e  CBHA’B T e.n .cT B O , Ha | 
n p o B o sr , 7 7 3 1 1 . 5 %  6 e3B0 4 H aro c n u p r a  b t . ; 
2 2  6 o H K a x i, b i  nyTH  c ^ P ^ o B a H is  o k o 4 o I .  1 
M om ikh y i epH H o; b m P c to  o iia r o  BbiflaH o H a4 - j 
3HpaTe.ioMT. A p y r o e ,  n oT on iy  cBH4 P T e 4 b - ; 
c t b o  aa oauaMeHHbiMP N . cunTaeTC H  H e 4 'b n - j 
CTfiHTe/ibHbiMP u  b p  c^ iy 'iaP  H axoA ™  o u a -  : 
r o  b p t p - ^ h 6o , 4 0 /DKH0 ŚbiTh npeA C T aB ^eH o , 
6 .iH )K nnm eH  m p c t h o h  n o .w i ( iH ,  AAa OTnP a ' 
B3eH in K y j a  C T H a y e n ..  !

*  *  *
N ad zo rca  ak cv z n y c h  dochodów  4 - g o U c z ą s t -  j 

k~ G u h e rn ji S u w a lsk ie j n in ie jszo m  p o d a je  do  , 
w iadom ości, iż  w yd an e  w  d n iu  12 (24) S ie r -  ‘ 
p n ia  r. b. z a  N r. 26697, Z a rz ą d z a ją c y m  N e t -  i 
c k im  g o rze lan y m  s k ła d e m  w P ow iecie  A u g u -  , 
s to w sk im  P . C y b u lsk im  k u p c o w i M u szk a to w i, 
św iad ec tw a  n a  przew óz w ó d k i do  m ia s ta  IV a r- 
szaw v 773U .5 s to p n i b ezw odnego  s p iry tu s u  
W 22  ' e cz k a c h  w cza s ie  p rzew o zu  ta k o w eg o  ■ 
W d rodze  o k o ło  m ia s ta  Ł om ży  *0sti“ o. u t r ą -  . 
cone, w m ie jsce  k tó re g o  N a d zo rca  wy ’
d la  c zeg o  św iad ec tw o  za  w yżej o znsnzonym  
N r liczy  s .e  n ie is tn ie ją c e m  i w ra z ie  z n a le z ie ­
n ia  p rze z  k o g o b ą d śk o i w iek  ta k o  we pow inno  
b y ć  zam eldow ane  i o d d a n e  n a jb liż sz e j m ie j­
scow ej w ła d zy  p o licy jn e j d la  p o s tą p ie n ia  j a k

ra r.^ABrycTOBT., ABrycTa 17 4«h 1867 r .  
lia 4 HtiipaTe/ib, MazibneBCKiu.

( N. D. 5099). Aenapm aM eum b Top?oeAU 
u MaHi/fpiKmypb.

Ha ocHOBaHiH 14 5  c t .  J 'c t. lip o m . (C b o a s  
3aK. T. X I), oe-bHBZiHeTb, h t o  1 -r o  A nrycra  
c er o  ro 4 a  n o cT y n ii/io  bt. o h h i j  u p o iu eH ie  
HHocTpaHija H iiko^h o Bbi4 aHl> ewy 5 -4 ® T 
Hen npnB H .ierin  Ha ycoBepm eH CTuoBam e Te- 
- l e r p a łH h u b  n p o B 0 4 iiHKoBT..

T. Bapiuaua, 14 ABrycTa 1867 1 0 4 a-

(N . D. 5100). A enapm aM eum b TopzoeAU 
u M anyipaKmypb.

Ha ocHOBaHiH 145 c t . A ct. IlpoM. (Cb. 
3aK. t .  XI) o6T.HBZiaeTi., s t o  1-ro Aorycra 
nocTynnao bt. ohwh upoiueHie KoaaeatcKa- 
ro Acecopa PapTyHra o BM4a»rB eMy H 
4BopaBHHy Bpa4iio 5-AETHeft npiiBHaeriH 
Ha MeTaaiiuecKiH ra30Bbia óe3T> dhtii.ih cbH- 
uy h jiajiny 6e3T> o h th ah , jcTeK4a, n rieHin-
'’Hipn. , 0 , , .

1'. B a p w a B a ,  14 A B r y c r a  1801 ro4a.

Skarbu K rólestw a  w  posindafaie rzeczon ego  
spadku iako bezd zied ziczn ego .

W arszaw a d. 4 (1 6 )  M arca .1867 r.
M ichał M iszk iewicz, Obr. P roku ratorji.

(N . D . 5 4 4 8 ) .  P isa r z  S ą d u  P oko ju  
w S ie ra d zu .

Z powodu nastąpionej śmierci Arona 
Działoszyńskiego i Szlaminy z Icków Arona 
Działoszyńskiego małżonki,  ̂obojga jawnych 
z wykazu hypotecznego współwłaścicieli nie • 
ruchomości pod Nr. 103 w Sieradzu sytuo­
wanej. Otworzył się  spadek do uregulowa­
nia którego, oznacza się termin prekluzyjny 
na dzień 16 28) Lutego 1868 r. przedemną 
Pisarzem Sądu Pokoju w Sieradzu odbyć się

m Sicradz dnia 15 (27) Sierpnia 1867 roku.
W. Porczyński.

N. D. 5447 P isa rz  K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
w K ielcach. .

Po śmierci Felicjana Dudrewicz, w łaści­
ciela dóbr Masłomiący z Okręgu Proszow­
skiego, w dniu 26 Marc* r b. nastąpionej, 0 - 
tworzył się spadek, do uregulowania które­
go, termin prekluzyjny na dzień 1 (13) Maja 
1868 r. wyznaczam.

K ielce d. 28 Sierp. (9 W rzes.) 1867 r.
Gidlewski.

i

L I C Y T A C J E  

SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 5 1 2 7). M a g is tra t M ia s ta  W a rsza w y . 
Podaje Mo w iadom ości pow szechnej, ze w d. 

12 (2 4 ) W rześcia r. b. o godzin ie  12 w p o łu ­
dnie, odbędzie s ię  w sali posiedzeń bióra M ag i­
stratu  licy tacja  in  plus przez opieczętow ane  
deklaracje, na trzy letn ie  to  jest od dn ia 19 
W rześn ia  (1 P aźd ziern ik a) r. b. do teg o ż  dnia  
i m iesiąca 1870 r. w ydzierżaw ienie posesji Nr. 
230 9 a  w W arszaw ie przy u licy  D zielnej p o lo -  
ż sn ei, Da satysfak cję  różnych należności za ję­
tej, a to od sumy na rs. 1450 w yraźn iej na ru­
bli srebrem ty sią c  czterysta  p ięćdziesiąt rocz- 
eznej dzierżaw y oznaczonej, w w arakach za ­
m ieszczonej i do nin iejszej licy tacji podanej 

M ający przeto zamiar ub iegan ia  się o tak o­
w ą dzierżawę, m ogą z ło ż y ć  w czasie  i m iejscu  
w yżej oznaczonem  na rece p. o. Prezydenta  
M iasta opieczętow an e deklaracje, nap isane  
p od łu g  w zoru niżej zam ieszczonego, a w tych  
wyraźnie literam i baz skrobania, popraw ek  
przekreśleń w ypiszą postąpioną przez s ieb ie  
sum ę dzierżawną.

N a d to ,  do d e k la ra c j i  d o łą c z o n y  być  wi« ien  
k w i t  K asy  G łó w n e j  E k o n o m ic z n e j  M. W a r ­
szaw y  na  z łożone  w tejże v a d in m  w kw oc ie  
rs .  145 i kosz ta  og łoszen ia  rs. 12 k tó re  nie 
u t r z v m u j v ’em u  s *9 Prz>r licytacj i n a ty c h m ia s t  
z w ró c o n e  będą

Inn* w a r u n k i  d o t y c z ą c e  w  m o w ie  będącej l i ­
cy tacj i są k ażd o d z ie n a ie  do  p rze jrzen ia  w W y ­
dziale A d m i n i s t r a c y j n y m  w y j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e -

CZD  ̂ W arszaw a d. 13 (3 0 ) Sierpnia 1867 r. 
p. o. P rezy d en ta ,

Jeneralnego Sztab u  
Jenerał M ajor, W i'k o w sk i.

N aczelnik K ancelarji, Z d zitow ieck i. 
W zór do deklaracji.

W sk u tek  o g ło sze n ;a z d. po ła je  n in iejszą  
deklarację m ocą której obow iązuje się  zadzier- 
żaw ić posesję Nr. 2 3 0 9 a  w W arszaw ie  przy 
u licy  D zielnej p ołożoną, na cza s  trzy letn i t. j .  
od dnia 19 W rześn ia  (1 P aździern ika) r. b. da 
te <roż dnia i mca 1870 r., ofiarując za tak ow ą  

; dzierżaw ę rocznie rs. N . (w y p isa ć  literam i) 
poddając się  wszelkim  obow iązkom  i zastrzęs­
ien iom  w w arunkach licy tacyjn ych  oznaczo­
nym* K w it n a jsło żo n e  w K asie  G łów nej E k o
nomicznej M. W arszaw y vadiun

121 4 5  i na koszta og łoszen ia  rs. 
szym  załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie
dnia N . .....................

(p odpisaś w yrazm e im ie i  n a zw isk o )

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 2 1 7 5 )
P o  zm arłych  w m ieście W arszawie w  dniu  

7 i 15 P aździern ika  1862 r. dw óch rodzonych  
s iostrach  M arjunnie i L udw ice M iiller v . M ol- 
nar albo M olinary zw an ych , o tw orzy ł się sp a ­
dek składający się z sum y gu ld en ó w  305
i 3 5 '/a grajcarów  A u stry jack ich , suma ta z po­
wodu n ie z g ło s ze n ia  s ię  sukcesorów  złożoną  
j e s t w D ep ozyt B anku  P olsk iego .

W zywam  strony interesow ano aby się z p ra­
w am i swem i do spadku te g o  w  c iągu  sześciu  
m iosięcy, licząc  od p ierw szego o g ło sze n ia  w 
pism ach publicznych z g ło s ili  i dowody le g ity ­
m acyjne z ło ż y li gdyż w  razie przeciw nym  s t o ­
sow nie do P ostan ow ien ia  Rady A dm in istracyj­
nej K ró lestw a  P o lsk ieg o  z dnia 30 S ty czn ia  
(1 1  L utego) 1S42 r. Prokuratorja w K róle­
s tw ie  P o lsk iem  w n iesie  do T ryb unału  C yw il­
n eg o  w  W arszaw ie ż ą d a n ie ,  o w proadzem e

ilości rsr. 
przy n in iej-

je s t w N . p isa łem

N. D. 5394. Z a r z ą d  O kręgu Pocztowego  
Zachodniego .

Podaje do wiad mości, iż w dniu 15 (27) 
W rz e ś n ia  1867 r., _o godzinie 12 w południe, 
odbędzie się w sali posiedzeń tegoż Zarządu 
w gmachu pocztowych pod Nr. 1337 przy 
placu Wareckim licytacja in minus przez opie­
czętowane deklaracje, na zrobienie tamburu 
przy drzwiach prowadzących na wschody 
główne w pomienionym gmachu pocztowym  
Nr. 1337 podług wykazu kosztów z dnia 23 
Sierpnia (4 Września) 1867 r. przez B udo­
wniczego Pocztowego na rs. 116 kop. 27 V2 
obliczonych.

Warunki szczegółowe licytacyjne, jak ró- 
wcież wzór do deklaracji złożyć się  mającej 
w czasie licytacji, przejrzane być mogą co­
dziennie, wyjąwszy święta, w biurze Z arzą­
du Okręgu Pocztowego Zachodniego u N a­
czelnika Kancelarji w godzinach od 10 z ra­
na do 2 z południa.
Warszawa d. 31 Sierp. (12 Września) 1867 r.

Naczelnik Okręgu, Freyger. 
Naczelnik Oddziału, Hrubant.

(N. D. 5 4 1 2 ). y n p a o .len ie  R a u a .ih H  u n a  
K o.ibcm zo  J A ó , \a.

T a n i ,  KSKT, OnyÓ.THKOB»HHMe BT, 4 ByiT> 
cp o u a x T , n y ś ^ i i t H u e  T o p r n , ocTa^BC h ó e3 y -  
CU-BUIIH.IMH, a uoTO.wy K o /ih c n o e  y tE 3 4 .io e  
J u p a B ,le n ie  Ha o c u  u ia iiit i n p e A n u c a H ifl K a- 
4H iucK .aro I'yoepH C K aro n p a B 4 e u if l  o t i .  7 
( 1 9 )  l io .it i c  r . 3a N . 1 6 8 8  c h m t ,  on -naB -m eT - 
c h  b o  B ce o o ip e e  cu S A T jn ie , h t o  i  8  (3 0 )  CeH- 
THÓpH e . r. b t ,  3  t a c a  u »  n o , iy 4 HH, óyA jTT, 
npoH 3B04H TbC H  BT, 34* in n eM T , y-B34HOHT, 
yn pau ^ ieu iH  n y ó .iiiu H i.ie T o p i H n o c p e 4 CTBOMT> 
oneuaTaHHBixT, A eK .iH p aijiB  n o  «op M -6 u n a te  
npH T oateiiH ofi Ha o T 4 a u y  b t ,  ap eH 4 H oe c o -  
4 ep m aH ie n n x a H H a ro  4 0 x 0 4 a , t o  ecT h  n p a -  
ua n p o 4 a)Kn n H T eii c t ,  KopueMHe.wH C Tpoe- 
HiH.MH, T4 -B TaKOBbia c y m ec T B y io rT ,, b t ,  na- 
3eHHblXT> 4 epeBHHXT, /(o ó p o B T ,, /(eM ÓHHhl, 
M afl4 aU hl, npjKHÓbMOBT,, IlpaiHÓbM OBCKie- 
6 y 4 bi PjKyxoBT,, C a e w n e  H C ttoó-B ^H ite, p aB -  
h o  4 0 x 0 4 a c t ,  n ep e B 0 3 a  Ha p ’BK'B B a p T P  u  
Hep-B n p i i  4epeBH*B MaH4 a n b i, b t ,  r.MHH'P 
Xe4MHo paCH040ltieHHblXT. c t ,  2 6  H h b  ipH (7  
<t>eBpa4H) c . r . ,  n o  19  I io h h  (1 IiO/Ih) 1 8 6 9  r . ,  
IlaHlIHaH OTT, Cy.MMbl 7 4 6  p. 5 0  K. I04H 4H 0H  , 
a p e t!4 H oń n .taT bi.

/ K e . i a i o i n i H  n p i iH H T i ,  y u a c T ie  b t, T op raxT ,, 1 
OÓMaHT, BHeeTH BT, Ka3eHHyK) K acy 3340rT> ! 
BT, K04H4eCTB-E 1 86  p . 5 0  K. ‘/ 4 HaCTb OiyB- , 
HOM110II cyMMbl H KBHTaHuilO CT, y n ,1 0 4 e H H a -  i 
r o  a a ^ o r a  b m -e c tp  c t ,  on eu aT aH H oio  4C K 4H - | 
p a ii i e w  b t , cpoKT, 4 0  H a n a T M  T oproBT, n p e 4 -  j 
C T a B H T b  H a u a / ib H H K y  y ,B 3 4 a  h a u  e r o  H o m o -  i 
uąHHKy, H e y c T O H u m e M y  m e  n p w  T o p r a n , ,  
TOTHacb 3a4orT , B03BpauąeHT, 6 y 4 e T T , .

y c - i o B i n  Moryt t ,  S b iT b  n e p e c M O T p P H b i  b t ,  
y'E34H0MT, ynp aB ^ eH iii b t ,  Ha3Ha4eHHoe ą a h  

c^yaióbi B p e M H .

<J>op.Ma 4 eK4HpaniH.
C oM acH o  o 6y 6 THKOBaHiH ynpaB /ieH ieM T , 

Haua-tbHHKa K o . ib C K a r o  J ' ,B 3 4 a  o t t ,  2 3  AB­
rycT a  1 8 6 7  r. 3a N. 8 1 1 4  H H * e  n o 4 n n c a B -  
m in c a  (n p o n u c a T b  h m h  h  n p o 3 B a n ie )  n o c T o -  
HHHO npo*HBaiOUJ(iM BT, NN. OÓT>H3hlBaK>Cb 
B3HTb, HauiiHaH o t t ,  2 6  HtiBapH (7  4>eB pa- 
a h ) c  r .  n o  19  I i o h h  ( 1  I i o . i h )  1 8 6 9  r. b t ,  a -  
p eH 4 H oe c o 4 epHiaHie n p a iio  n p o 4 a * i i  n H T eii 
BT, Ka3eHHbJXT, 4 ep eu iiH x b , 4 ° ó p ° B'Łi ^ 4 eM‘ 
6 n H b I ,  M a 0 4 a H b l ,  I lp jK H Ó b ló O B T ,, I lp lK H Ó b M O -  
B C K ie-óyAbi, P atyxoB T ,, C K e .v in e  h  C k o 6 -E/1H -  
p e ,  p auH o 4 0 x 0 4 1  c t ,  n ep e B 0 3 a  H a  p tK 'B  
B a p T 'E  u  H e p -B  n p n  4 e p e B H B  M a i i 4 a H b i  c t ,  
K O p n eM H b lM H  y c a 4 bÓ3MH, BT, TMIIH-E X e 4 M H 0  

3a cyMMy b t ,  r o 4 T> (n pocT aB H T b  l t H ^ p y  n p o -  

n i ic b io )  n o 4 BepraHCb yc.iouiH M T, bt , T o p r o -  
BbllT , KOHAllUiHIT, H3/IOHte IHMXT,. 3a ^ io n , 
u l, K oam ecTu-B 186 pyó. 5 0  k o ii. B ueceuo  
MHoio bt> K accy NN . bt, y 4 ocTOB-BpeHie 
n e r o  K u n -ram p io  Kacia N N . o t t ,  T a s o r o  t o  
u iic ^ a  3a N . n p i i / ia r a io  n w caT b  m-bcto m n -  
TO^bCTBS, M TiC H U a O b T H Ó p H  . . 4I1H 1 8 6 7  T. 
( ib t k o  n o4 iin .)aT b  hmh h  ®aM ii.iiio). Ha k oh - 
B e p iB  H an n caT b  C/iBAyOTT,. /(e K a a p a n iH  Ha 
a p eH 4 Hoe c o A e p a ta m e  n in -e n H a r o  4 0 x 0 4 a b t, 
Ka3enHbixT> /m peB H flx i, r.MHHB Xe/iM Ho.

* * *
Ponieważ oghm zona w dwóch term inach l i ­

cytacja  s p e łz l i  b ezsk u teczn ie , przeto na z a ­
sadzie reskryptu  R ządn G ub ern ialnego K a li­
sk ieg o  z d . 7 (1 9 )  Lipca r. b. Nr. 1 6 8 8  podaje  
do publicznej w iadom ości, że w dniu 1 8  (3 0 )  
W rześn ia  r. b. o godzin ie  3  po po łu dniu , od­
byw ać s ię  będzie w biurze N acze ln ik a  P o w ia ­
tu tu tejszego in  p lu s'licy ta c ja  przez o p ie czę to ­
wane deklaracje, pod ług pon iższego  wzoru n a ­
pisać się w inne, na w ydzierżaw ienie p rop in a­
cji czy li raczej praw a sprzedaży i  szynkow a- 
nia trunków , z zabudow aniam i karczem nem i o 
j.; g^ jje takow e istn ieją  we w siach  rządow ych  
D obrow ie,D em biny M ajdany, P rzybyło w, P rzy -  
b yłow sk ie-b udy, R zuchów  S k em pe i S k ob ie-  
!ice or»z dochodu z przew ozu na rzece W arcie  
i N erze pod w sią M ajdany, w gm in ie  C hełm no  
położonych, a to na czas od w łączn ie dn ia  2 6  
Styczn ia  (7 L u tego) r. b . do d. 1 9  Czerwca (1 
Lipca) 1 8 1 9  r , poczynając od sum y rs. 7 4 6  b.
50  rocznej dzierżaw y.

K ażdy przystęp ujący  do lic y ta c ji ob o w ią za ­
ny jest złożyć w k asie  skarbow ej yadium  w 
kw ocie rs. 1 8 6  k. 5 0  ja k o  % część sum y l ic y ­
tacyjnej wyrównyw ające i kw it do d ek laracji
dołączyć. . . . ,

M aiacy chęć licytow an ia  w inien w term in ie  
j p r z e d  rozpoczęciem  licy tacji z łożyć na ręce  
N aczeln ika P ow iatu  lub jego  Pom ocnika d e ­
k larację opieczętow aną pod ług p on iższego
wzoru napisaną. wraz z kw item  na złożone va-
d ium , k tó re  n ieu trz y m u ją c em u  się  p rz y  l ic y -  
t  c ii zaraz  zw róconem  zo stan ie . In n e  w a ru n ­
k i  m ogą być p rz e jrz a n e  w b iu rz e  P o w ia tu  w
g o d z in a ch ' s łużbow ych .

W zór do d e k la ra c j i  
S tosow nie  do o g ło szen ia  Z a rz ą d u  b iu r a  P o ­

w ia tu  K o lsk ieg o  z d . 23 S ie rp n ia  r .  b . N ro  
81 1 4  n iże j p o d p isan y  (w y p isa ć  in n e  i n a z w i­
sk o ) s ta le  z am ie sz k a ły  w N N . o b o w iązu ję  s ię  
wsiąść ,  p o czy n a jąc  od d. 2 6  S ty c z n ia  (7  Lu- 
te g o ; r .  b . do d . 19_Czerwcs. (1  L ip c a )  1869  r .  
d z ie rżaw ę p ro p in a c ji  c zy li ra c ze j p ra w o  s p r z e ­
d aży  i szy n k o w a n ia  tru n k ó w  we w siach  rz ą d o ­
w ych D o brow ie , D e m b in y , M a jd a n y  P r z y b y -  
ow, P rzy b y lo w s k ie  b u d y , R zu c h o w  S k e m p e  i

S k o b ie lic e ,  o ra z  d o ch ó d  z p rzew ozu  na rze ce  
W arc ie  i N e rz e , po d  w s 'ą  M a jd a n y  z o sad am i 
k a rc ze m n e m i, w gm inii* C h ełm n o , sum ę ro c z ­
n e j d z ie rż aw y  ru b l i  s re b re m  (w y p isać  liczb ą  i 
l i te ra m i)  p o d d a ją c  s ię  w sz e lk im  z a s tr z e ż e ­
niom  w a ru n k a m i p rz e d l ic y ta c y jn e m i o b ję ty m  
w ilo śc i ru b li s r. 186 k. 50 z ło ży łem  w k a s ie  
N N . w dow od czeg o  k w it  te jż e  k a s y  z d . N N . 
r* k u  b ież. za  N . d o łą c za m  p is a łe m jw  N N  d n ia  
N N . i m ie s iąca  1867 r .  (p o d p is a ć  im ie  i n a ­
zw isko). N a  k o p e rc ie  n a p is a ć  n a leży : D e k la ­
r a c ja  n a  d z ie rż aw ę  p ro p in a c j i  w e w sia c h  r z ą ­
dow ych , w g m in ie  C h elm u o .

T. Ko/ici, 2 3  A B r y c T a  1 8 6 7  r o 4 a.
3a H.ua.ihHHKa y-B34a, A4aMCKiii.

(N .D .5765). N a cze ln ik  Z a k ła d ó w  G órn iczych  
O kręgu W chodniego.

W  Biurze Zarządu Górniczego Okręgu 
Wschodniege w Suchedniowie dnia 20 W rze­
śnia (2 Października) 1867 r. o godzinie 3 
po południu odbywać się będą w powtórnym  
terminie licytacje in minus przez deklaracje 
opieczętowane, na papierze stemplowym c e ­
ny kop. 30, przed terminem licytacji N aczel­
nikowi Okręgu podawać się mające na do­
wozy w ciągu r. 1868.

1. do Zakładu Starachowice w wartości 
rsr. 14,843 kop. 63.

2. do Zakładu Farszów i Mostki wjwarto- 
ści rsr. 5,493 kop. 685/4.

3. do Zakładu Rejów w wartości rsr. 
8,825 kop. 76%.

4. do Zakładu Bzin w wartości rsr. 2,222 
kop. 15 %.

5. do Zakładu Mroczków w wartości rsr. 
5,871 kop. 21%.

6. do Zakładu Samsonów w wartości rsr 
4,093 kop 58.

Składający deklaracje obowiązani do tych­
że dołączyć kwity kasy skarbowej na z ło ­
żone.

ad I. vadium rsr. 1,485 koszta ogłoszeń  
rsr. 22 kop. 50.

ad II. vadium rsr. 549 koszta ogłoszeń  
rsr. 9.

ad III. vadium rsr. 883 koszta ogłoszeń  
rsr. 13 kop. 50.

ad IV. vadium rsr. 223 koszta ogłoszeń  
rsr. 4 kop. 50.

ad V. vadium r3r. 588 koszta ogłoszeń  
rsr. 9.

ad VI. vadium rsr. 410 koszta ogłoszeń  
rsr. 6.

W łościanie gromadnie o powyższe dowozy 
ubiegać się chcący, na vadium składać mogą 
świadectwa przyjęcia solidarnej odpowie­
dzialności pszez Wójtów Gmin wydane.

Warunki licytacyjne i ceny na precium  
ustanowione przeglądane być mogą w godzi­
nach biórowych w wydziale Górnictwa w  
Warszawie i w Biurze Okręgu w Suche­
dniowie.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Z akła­

dów Górniczych Okręgu Wschodniego z dnia 
19 (31) Sierpnia 1867 r. Nr. 6227 podaje ni­
niejszą deklaracją, iż podejmuje się dowozu 
materjałów w roku 1868 do Zakładu N. z 
odstąpieniem od cen podanych do licytacji 
procentu (wypisać procentl poddając się  
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom z a ­
mieszczonym w warunkach licytacyjnych  
przezemnie odczytanych i zrozumianych. 
Kwity Kasy Rządowej na złożone vadium (a 
włościanie świadecwa) i  koszta ogłoszeń do­
łączam które wrazie nieutrzymania się  na 
licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. najbli­
żej stacji pocztowej N.

Pisałem w N. dnia mca roku 
1867. (pedpisać imie i nazwisko)*

Adres deklaracji obejmować ma wiadomość 
do której licytacji podaną została.

Suchedniów d. 19 (31) Sierpnia 1867 r.
(N- D. 5153). Mtmicmpunrb l'ydepH iK a.'o  

ro p o w a  TlempoKoea.
OÓHB.inerh 4-iH ticeoóinaro CBBAeHiH 

4 t o  21 CeHTHÓpa (3  OKTaópa) o. r. b t .  3 qa- 
ca nonoay/uiH npoH3Be4enw óy4yTT> bt .  Ile- 
TpOKOUCKOMT. l OpO.JOBOMT, M ll 'BCTpaTB UJ- 
óairiHhie Topni ( in  muiu>) Ha o c n n u ie H ie  
■panapen BT, 34Uu(HeMT. ropojB  naunnaH c t ,  
II /10 Kon. cep. sa ocimmenie o j Haro kana­
pa bt ,  Teieuie o j h o h  h o h i i .  lip ne rynawmie 
kw TopraMT, oSnaanw caomnTh hb saaori. 
100 pyo. cep., no.ipoÓHWH * e  ycaou iH  mo-  
ryTT. ow n, paacMorpeHw lit, m B c th o m t .  Ma- 
nicTpaT'B bo BCMKoe BpeMH.

* * *
1 oda  je  do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, że w d n iu  

-śl \Y rz e śn ia  (3 P a ź d z ie r n ik a )  r. b. o g o d z in ie  
3 -e j  z p o łu d n ia ,  o d b ę d z ie  się  w M a g is tra c ie  
M ia s ta  P e tro k o w a  lic y ta c ja  g ło ś n a  in  m inus  
n a  o p a la n ie  la ta r ń  re w e rb e ro w y ch  w tu  t e j - 
szem  m ie śc ie  od  sum y k o p . 11 l/ j  o za  °P a â n ê 
je d n e j  l a ta r n i  p rz ez  je d u ę  noc.

P rz y s tę p u ją c y  do  l ic y ta c j i  złożyć w inien n a  
v a d iu m  rs . 150, w a ru n k i zaś lic y ^ c y jn e

każdym  czasie  w m iejsco-b yć przejrzane w 
wym  M agistracie.

F. n e r p o K o m , ,  AurycTa 1 5 (2 7 )  4  na  1867 r .
MopautKUT-



( N . D .  5166). Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 6S2 K. P. S. wiadomo czy­
n i, iż na  żądanie Józefa Katarzyńskiego Do­
ktora Medycyny w Warszawie pod Nr. 1535 
zamieszkałego, a zamieszkanie prawne do te­
go interesu i całego postępowania suhhasta- 

• «yjneg° u Stanisława Rotwand Patrona przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie, w W ar­
szawie pod Nr. 1779 zamieszkałego, obrane 
mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 7,500 z 
procentem prawnym od dnia 1 Lipca n. s. 18(55 
roku i kosztów od Edwarda Sąchockiego oby­
watela, właściciela dóbr ziemskich Sucba Gór­
ne, Podleśne czyli Sucha Wyższa i Sucha Gór­
ne Podleśne, czyli Sucha Niższa w Okręgu Łę­
czyckim, Gubernji Warszawskiej położonych, 
tamże zamieszkałego, protokułem Ludwika 
Wiehrowskiego Komornika przy Sądzie Apela­
cyjnym Królestwa Polskiego w dniu 24 Lipca 
(5 Sierpnia) 1867 r. sporządzonym, w drodze 
Sądowej przymuszonego wywłaszczenia zajęte 
i  zaaresztowane zostały:

DOBRA ZIEM SKIE 
Sucha, Górne Podleśne czyli Sucha W' yższa, 
z  folwarku i wsi tegoż yazwiska, oraz Sucha 
górne Podleśne, czyli Sucha niższa, również 
z folwarkn i wsi tegoż nazwiska, składające 
się, w gminie Gostków, parafji Leznica; w ju -  
risdykcji Sądu Pokoju w Łęczycy, Powiecie 
Łęczyckim, pod Kassą Okręgową Łęczycką, 
pod względem sądowym w Gubernji Warszaw­
skiej a pod względem administracyjnym w Gu­
bernji Kaliskiej położone, dwie oddzielne księ­
gi wieczyste mające, poszukiwaną wierzytel­
nością hypotecznie obciążone. Dobra Sucha, 
Górne Podleśne czyli Sucha Wyższa, prawem 
własności do egzekwowanego dłużnika Edwar­
da Sąchockiego należące, w dzierżawnem po­
siadaniu Dezyderjusza Kawieckiego za kon­
traktem  urzędowym d. 12 24) Czerwca 1864 
roku przed Kurzykowskim Rejentem w Łęczy­
cy zawartym, za sumę rs. 450 rocznie na lat 
sześć od d. 1*2 (24) Czerwca 1864 r., zaś do­
bra Sucba Górne Podleśne, >zyli Sucha Niższa 
w dzierżawnem posiadaniu Honoraty Borzęckiej 
od dnia 1 Lipca n. s. 1863 r .  do dnia tegoż 
i miesiąca 1866r. za dopłatą po rs. 390 rocznie 
po potrąceniu procentu od wypożyczonej sumy 
rs. 4,500, przez Borzęcką Sąchockiemu, a to 
stosownie do aktu urzędowego przed W ojcie­
chem Śliwińskim w Warszawie zawartego, 
zostające.

Na gruncie dóbr Sucha, Górne Podleśne 
czyli Sucha Wyższa są następujące zabudo­
wania:

a) Folwark Sucha Górna, Podleśne czyli 
Sucha Wyższa:

1. Dom (dwór) z drzewa w węgieł posta­
wiony parterowy, z facjatą mieszkalną, słomą 
poszyty, kemin murowany m ający.

2. Podwórze z kląbem kwiatowym.
3. Piwnica z cegły surówki murewana, sło­

mą poszyta, pod dachem której urządzone są 
kurniki.

4. Sadzawka.
5. Ogród warzywny płotem  z żerdzi ogro­

dzony, w którym znajduje się drzew lubaazek 
około sztuk 30, nadto znajduje się pasieka 
pszczół.

6. Staw.
7. Piwnica drzewem wyłożona, ziemią po­

k ry ta
8. Stodoła z drzewa, słomą poszyta.
9. Stodoła z drzewa słomą poszyta.
10. Obora z drzewa słomą poszyta.
11. Owczarnia z drzewa s ło m ą  poszyta.
12. Sieczkarnia z drzewa słomą poszyta.
13. Zabudowanie mieszczące w sobie stajnię 

i chlewy z drzewa słomą poszyte.
14. Sadzawka.
15. Dom (czworak) z drzewa słomą poszy­

ty, z dwoma kominami murowanemi.
16. Chlewów trzy z drzewa słomą poszy­

tych.
W%domu tym Nrem poi icyjnym 5 oznaczo­

nym, dwie izby należą do uwłaszczonych wło­
ścian to jest Wawrzeńca Łabęckiego i Józefa 
Kowalskiego, a sześć izb należy do dominium, 
w których zamieszku.ą słudzy dworscy.

17 Łasefc olszowy młody, w środku którego 
jest sadzawka.

18. Studnia drzewem cembrowana.
19. Podwórze gumienne płotem z żerdzi 

ogrodzone.
, Ogrodzenia z żerdzi przy drogach w 
° Za,kU(iowań będące.

0 ogrodu i pola przy zabudowaniach 
Y Powysadzane są wierzby.

ieś sucha Górne Podleśne czyli
T r i .; .-  Sucha Wyższa.

z imion i l w i S , * J ^ f J d l j “ t dziesięciu 
jących, po szczególe w °aL f™ nta p?8lada'  
mienionych. Najwyiszym

Na gruncie wsi Sucha Górna eMV„ „ !  
stępujące zabudowania: y M  n a "

21. Chałup z drzewa słomą poszytych 2 ko­
minami murowanemi trz y .

22. Stodół z drzewa słomą poszytych dwie.
23. Obór z drzewa słomą poszytych pięć.
24. Chlewów z drzewa słomą poszytych

■ —  —

W szystkie te zabudowania są wyłączną w ła­
snością powołanych wyżej włościan.

II. Dobra ziemskie Sucha Górne Podleśne 
czyli Sucha Niższa (Dolna).

Dobra te mają ogólnej rozległości około 
mórg 321 prętów kwadr. 131 miary nowopol- 
skiej, czyli dziesiątym 164 sażeni 1742 m iary 
rosyjskiej, z której to ogólnej rozległości, 
grunta włościańskie łącznie z ogrodami i sie­
dliskam i obejm ują razem m órg63 pręt. kwadr. 
240, czyli dziesiatyn 32 sażeni 1668 i ta  roz­
ległość z pod zajęcia i sprzedaży subhastacyj- 
nęj wyłącza się.

A. Folwark Suche Górne Podleśne, 
czyli Sucha Niższa.

25. Dom (Dwór) z drzewa w węgieł na pod­
murowaniu z kamieni polnych gontami kryty , 
komin murowany mający.

26. Kuchnia z drzewa gontami kryta, z ko­
minem murowanym.

27. Ogród owocowy, w którym znajduje się 
drzew owocowych sto i pięć uli obsadzonych 
pszczołami.

28. Studnia drzewem cembrowana.
29. Chlewy z drzewa słomą poszyte.
30. Podwaliny z drzewa przygotowane pod 

nowy budynek.
31. Owczarnia z drzewa na podmurowaniu 

z kamieni polnych słomą poszyta.
32. Stajn ia i wozownia z drzewa, słomą po­

szyte.
33. Stodoła z drzewa słomą poszyta.
34. Stodoła z drzewa słomą poszyta, w któ­

rej znajduje się młocarnia z k ieratem  dolnym 
na zewnątrz ustawionym i ta  ma być własno­
ścią dzierżawczyni.

35. Podwórze płotem z żerdzi ogrodzone.
36. Sadzawka w podwórzu.
37. Staw za ogrodem.
38. Staw drugi przy drodze.
39. Sadzawka.
40. Kuźnia z pomieszkaniem dla kowala z 

drzewa, gontami kryta, o jednym  kominie mu­
rowanym i w tej mieszka Jakób Piotrowski 
kowal, który wykonywa roboty kowalskie swe- 
mi porządkami i bierze ordynarje.

41. Karczma z drzewa słomą poszyta, z ko­
minem murowanym.

Połowa tej karczmy to je s t jedna izba nale­
ży do dominium i w takowej utizymywany jes t 
wyszynk trunków przez Łukasza Zarzyckiego 
propinatora, który płaci dworowi za propina­
cję rs. 75 i dodane ma gruntu mórg 2. Drnga 
zaś połowa tej karczmy ma należeć do F ran ­
ciszka Saganiak wywłaszczonego włościanina, 
pod dachem tej karczmy je s t  zarazem obora.

42. Obora z drzewa słomą poszyta.
43 . Chlew z drzewa słomą poszyty.
44. Chlewek z drzewa słomą poszyty.
45. Zrąb na budę dla stróży z drzewa, 

b) Wieś Sucha Górna Podleśne czyli
Sucha Niższa (Dolna).

Włościan uwłaszczonych w tej wsi osiadłych, 
g run ta  łącznie z ©grodami i z siedliskami oko­
ło mórg 63 pręt. kwadr. 240 posiadających 
jes t dwunastu, z imion i nazwisk w akcie za­

jęc ia  wymienionych.
Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i zaa­

resztowanych dóbr znajduje się w akcie zaję­
cia u sprzedażą dyrygującego Stanisława Ro­
twand, Patrona przy Trybunale , Cywilnym 
w W arszawie, w Warszawie pod Nr. 1779 za­
mieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w Kancelarji Trybunału Cywilne­
go tutejszego w wydziale I-ym  złożone, przej­
rzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone;
1. Edwardowi Hulanickiemu, Pisarzowi Sądu 

Pokoju w Łęczycy tamże urzędującemu i za­
mieszkałemu, na ręce

2. Andrzejowi Bie Wdasne* Wójtowi gmi­
ny Gostków, do k rnackiemu, ^ dobra Sucha 
należą, we wsi Gotou9 t0 g“llllSrU Łęczyckim

na ręce

W

Gubernji Kaliskiestko 'v,e ° k r«n 
własne. J “ ™ędująco

Obudwom d. 14(26) Sierpnia 1867 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za­

jętych i. zaaresztowanych dóbr w Warszawie 
dnia 15 (27) Sierpnia 1867 r., a w dniu dzi­
siejszym do księgi zaaresztowań w Kancelarji 
Trybunału tutejszego W ydziału I, na ten cel 
utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunatu Cywilnego w Warszawie 
w wydziale I, w miejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 10 
z rana, d. 7 (19) Listopada 1867 roku.

Sprzedaży dyrygować będzie!_Stanisław Ro­
twand, Patron  przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie, którego zamieszkanie je s t  wyżej 
wskazane.
W arszawa, d. 28 Sierp. (9 Września) 1867 r. 

w* z. Podpisarz Trybunału,
Juljan  Świerczewski.

'Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału-Cywilnego w W arszawie. 
W arszawa, u. 28 Sierp. (9 Września) 1867 r. 

w z. Podpisarz Trybunału,
Juljan  Świerczewski.

(N. D. 5457). Pisarz Trybunału Oywilnego 
w Warszawie. 

czvn?s° vmie do a r t - 682 K - p  s - wiadomo 
— ——_ na żądanie M ichała Przybylskiego

urzędn ika  w W arszawie pod N r. 10SSM. z a ­
m ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyj- 
nego u  S tan isław a R otw and Pa trona  przy 
T rybunale  Cywilnym w W arszawie, w W ar­
szawie pod Nr. 1779 zam ieszkałego, obrane 
m ającego, w poszukiw aniu sumy rsr. 672 z 
p rocentem  prawnym  od dnia 18 (30) M aja 
1S63 r. i kosztów od S tefana Idziego dwóch 
imion W olskiego i Em ilji F loren tyny  dwóch 
imion W olskiej panny pełnoletniej, obojga 
w imieniu własnem , oraz jako  w spółspadko- 
bierców ś. p. H eleny z Trzebuchow skich 
W olsk ie j m atki swej, współw łaścicieli dóbr 
Z elgoszcz J/3 części L it. A. tam że zam iesz­
kałych, protokółem  Ludwika W iehrowskiego 
K om ornika przy Sądzie Apelacyjnym K róle­
stw a Polskiego, w dniu 26 L ipca (7 Sierpnia) 
1867 r. sporządzonym , w drodze przym uszo­
nego wywłaszczenia, zajęte  i zaaresztow ane 
zostały

DOBRA Z IE M SK IE  
Zelgoszcz ,J/3 części L it. A. w Gminie Dobra 
P arafji Dobra, pod ju risdykcją  Sądu Pokoju 
w B rezinie, pod k asą  Okręgową L odzieńską 
w G ubernjach pod względem Sądowym 
W arszaw skiej, pod względem A dm inistracyj­
nym Petrokow skiej położone, oddzielną k się ­
gę w ieczystą m ające, ogólnej rożległości oko­
ło  m órg 291 pr. kw. czterdzieści m iary no- 
wopolskiej czyli dziesiatyn 149, sażeni 471 
m iary rosyjskiej, (z tej p rzestrzen i g run ta  
w łościan uw łaszczonych wynoszą mórg 54 
albo dziesiatyn 27, sażeni 1,615 i takowe 
z pod zajęcia i sprzedaży w yłączają się) z a ­
w ierające.

N a gruncie powyższych dóbr są  n a s tęp u ­
jące  zabudowania:

а. Fo lw ark  Zelgoszcz \  części L it. A.
1. Dwór z drzewa w węgieł na  podm uro­

waniu z kam ieni polnych, gontam i kryty, ko ­
min z cegły palonej murowany mający.

2. Chlewek z drzewa słom ą poszyty.
3. D ół na  kartofla ziem ią przykryty.
4. S todoła z drzewa słom ą dekowana.
5. Zabudowanie z drzewa słom ą poszyte, 

w k tórem  urządzona je s t  m łocarnia z m ane- 
żem, na zew nątrz zabudowania ustawionym.

б. Chlewy i k u rn ik i z drzewa słom ą p o ­
szyte.

7. Obora z drzew a słom ą poszyta.
8. S todoła z drzewa słom ą poszyta, w k tó ­

rej pom ieszczone są  zarazem  ow czarnia i o- 
bora

9. Chlew z drzewa słom ą poszyty.
10. Owczarnia, sta jn ia  i sp ichrz  z drzewa 

słom ą poszyte.
11. Kurniki z drzewa słom ą poszyte.
12. Piwnica w ziemi ziemią nakryta.
13. Z rąb  na dom (dwór) z drzewa w wę­

g ieł postawiony z krokwiami pod dach nowo 
wzniesiony, niewykończony.

14 Ogród nowo założony nieoparkaniouy, 
m ający drzew m łodocianych około sz tuk  50, 
krzew y bzu i dwie m łode brzeziny. "

15. Ogródek warzywny pło tem  z żerdzi 
i chrustem  ogrodzony.

16. Staw, przy którym  znajduje się s ta ­
rych dębów trzy, k rzak i olszyny i około k i l­
kadziesią t drzew  śliwkowych lubaszkam i 
zwanych.

17. S tudzienka na łąkach  przy  stawie 
drzewem  cembrowana.

18. Podwórze płotem  z żerdzi ogrodzone, i
19. Pastew nik p ło tem  z żerdzi rzn ię tych  

i okrąglaków ogrodzony, w rogu k tórego je s t  
dość głęboki dół wodą napełniony.

20 Dom czworak z drzewa słom ą poszy- j 
ty, z kominem z cegły murowanym.

21 Chlewików z drzewa cztery  słom ą po­
szytych. j

22. Chlewek z ch rustu  słom ą poszyty.
23. Jezioro, k tó re  w połowie traw ą zaro- : 

śnięte i połowa jego ma należeć do dobr i  
Swędowa.

N a gruncie folwarku Zelgosz %  części L it. j  
A. wysiewa się żyta korcy 40, Pszenicy kor. ; 
12, owsa kor 6, jęczm ienia kor. 2, grochu 
kor. 3, kartofli wysadza się kor. 10.

Inw entarz je s t  następujący:
Koni fornalskich  8, wołów roboczych 4, 

krów sztuk  6, owiec sztuk  4, wozów kutych 
kom pletnych 3, pługów 3, radełko  1, sań  bo j  
sych dwoje, jarzem  3, bron  bosych 4.

Dwór utrzym uje parobków  4, p łatnych  ro- i 
cznie po rsr. 19 kop. 80 i daje im po 100 
p rętów  gruntu, oraz dwa zagony na len i dwa ; 
zagony na kapustę.

b. W ieś Zelgoszcz a/s części L it. A.
W e wsi tej je s t  czterech włościan z imion 

i nazw isk oraz ilość gruntu  i zabudowania 
posiadających, w akcie zajęcia wymienio­
nych, Najwyższym  ukazem  uwłaszczonych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i 
zaaresztow anych dóbr znajduje się w akcie 
zajęcia u  sprzedażą dyrygującego S tan isła ­
wa Rotwand Patrona  przy T rybunale Cy­
wilnym w W arszawie, w W arszawie pod Nr. 
1779 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i 
w arunki sprzedaży w kancelarji T rybunału 
tutejszego w wydziale I. z łożone przejrzane 
być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. W iktorowi Slosarskiem u, Pisarzow i S ą ­

du Pokoju Pow iatu B rezińskiego w mieście 
B rezinie w Gubernji pod względem Sądowym 
W arszaw skiej, a pod względem A dm inistra­
cyjnym Petrokow skiej, posiedzenia i urzędo­
wanie m ającem u, na  ręce  własne.

2. Józefowi W ojnarowskiem u W ójtowi 
Gminy Dobra, do której dobra Zelgoszcz 
należą, we wsi D obra Powiecie Brezińskim  
G ubernji Petrokowskiej urzędującem u i za ­
m ieszkałem u, na ręce  F e lik sa  Piotrowskiego 
P isarza  tejże Gminy.

Obudwom dnia 12 (24) Sierpnia 1867 r.
W niesione do księgi wieczystej powyż z a ­

ję ty ch  dóbr w W arszaw ie d. 14 (26) S ierp­
nia 1867 r., a  w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztow ań w kancelarji T rybunału  tu te j­
szego w wydziale pierwszym na ten  cel u trzy ­
mywanej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
w wydziale pierwszym  w m iejscu zwykłych 
posiedzeń przy  ulicy Długiej pod N r. 549, 
o godzinie 10 z ran a  dnia 7(19) L istopada  
1867 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Stanisław  
Rotwand P atro n  przy  Trybunale Cywilnym 
w W arszawie, k tórego zam ieszkanie je s t  wy­
żej wskazane.
W arszaw a d. 28 Sierp. (9 W rześnia) 1867 r. 

w zast. Podpisarz T rybunału ,
Ju ljan  Świerczewski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w W arszawie. 
W arszawa d. 2 '  Sierp. (9 W rześnia) 1867 r. 

w zast. podpisarz T rybunału ,
Ju ljan  Świerczewski.

(N. D. 5457) Syndyk M asy Lpadłości
Domu Handlowego pod firm a  S. NeTken.

O głasza niniejszem, iż w dniu 11 (23) 
W rześn ia  i następnych dniach r. b. o godzi­
nie 5 po południu, w domu Nr. 614 lit. E , F, 
p rzy  ulicy Niecałej w W arszaw ie, sprzedane 
zostaną  przez  publiczną licytację, m eble p a ­
lisandrow e, kanapa, 12 k rzeseł, 2 fotele, 2 
kanapki adam aszkiem  jedwabnym  pokry te, 
oraz s tó ł duży przed kanapę, dwie konsole, 
fortepian  o 6 ' / 2  oktawy, lu stra  i um ywalnia 
z blatem  białym  marmurowym, nadto m eble 
machoniowe i jesionowe, a  mianowicie: biór- 
ka, szafy, łóżka, stoły, kredensa, szeslongi i 
fotele włosem wysłane i pokryte skórą , ko- 
zety, fotele i k rzes ła  rypsem  pokryte, kom o­
da machoniowa, toalety, stoliki do k a rt, k rze­
sła  w łosiennicą pokryte, oraz k rzesła  w ypla ta­
ne, żerandole brązowe, kandelabry , lam py, 
zegary, obrazy olejne i kopersztychy, po rce­
lana,^ fajans, (i rank i i inne ruchom ości sp i­
sem inw entarza p rzez  Syndyka urzędownie 
w dniach: 31 S ierpnia (12 W rześnia), 1 (13) i 
2 (14) W rześnia r. b. sporządzonym , szcze­
gółowo wykazane, a  to za  gotowe p ieaiądze 
zaraz po zalicytowaniu p łacić  się winne.

W arszaw a dnia 4 (16) W rześnia 1867 r.
Ju ljan  Czajkowski P a tr. Tryb.

N. D. 5470 W  dniu 7 (19) W rześn ia  1867 
roku  o goaz. 10 z rana na Grzybowie meble 
jesionow e, rąd le  miedziane, pająk , moździerz 
mosiężne i t. p.; w dniu zaś 8 (20) t  m. i r. 
o godz. 10 z ran a  na Nowym mieście, a o go­
dzinie 12 w południe na Muranowie meble 
różne jesionow e, lustra, fortepian, garderoba 
m ęzka, naczynia kuchenne miedziane i mo­
siężne i t .  p w W arszaw ie, jak o  placach g łó ­
wnych targowych, w drodze egzekucji Sądo­
wej zajęte  ruchomości p rzez  publiczną licy­
tac ję  sprzedanem i zostaną.

J a n  Orłowski Komornik.

DONIESIENIA PRYWATNE.

N. D. 5449. Są do w y n a j ę c i a  w k a ­
żdej chwili P o k o i k i  z  o d d z i e l n y m
wejściem, u A kuszerki Śliwińskiej
drugiej pod N r 160 ulica G ołębia, dla osób 
spodziew ających się słabości lub na  d łuższy  
czas p rzed  słabością z wszelkiemi wygodami, 
za  um iarkow aną cenę. Tam że m ożna dostać 
Mamek. 1 -1 3 1 6 8

N. D. 5396.

Do Dystrybucji Tabacznych

D^karnji^Rz^owąjj^przy Okręgu Naukowym W arszawskim . — Z a pozwoleniem Cenzury. 

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)

Nadeszły tran sp o rta  od A. F . M ullera z Pe­
tersburga, K onstantego Kucńczyńskiego z 
Rygh z Zagranicy Cygara Klawań- 
Bkie importowane dobre w eenie rsr. 8 za  
100 sztuk, oznaczone W m 3., w pudełkach 
po 10, 25 i 100, lekkie, średnie i mocne, oraz 
Damskie Pakitosy (G uatim ala) w 
słom kach____________________ 2 —13448.

(N. D. 5181). Donód Banku Pol­
skiego, na zastawione kosztowności za 
Nr. 26214, z r. 66 zaginął, znalazca raczy 
takowy złożyć w kan torze  tegoż Banku, nad ­
m ienia się przytem  iż z dowodu|tego n ik t ko­
rzystać  niemoże, gdyż stosowne ostrzeżenie 
zrobionem  zostało . (2— 12856)

DODATEK.


